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A a" ika po 7 złr. 
LU K 50 ct. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjm 

We LWOWIE biuro administracji „Gazety 
ulica Kopernika liczba 5 Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar* 
ajencja pana Adama, Rue Clement 4, Paris, w Wie- 
dniu Otto Maass, (Haasenstein % Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, I, Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp. 
w Frankfurcie n. M ; w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsea objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

Rekiamy w rubryce „Nadesłane“ 
20 ci. od wiersza. 


Od Administracji 


„Gazety Narodowej. 
Przedpłata na IV. kwartał wynosi: 
we Lwowie: 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie i 3 1 złr. 50 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocztową: 
kwartalnie : 6 złr. 
miesięcznie 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo 
narchii Austro- Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 


Upraszamy 0 wczesic przesłanie pre- 
mumeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
©znali przerwy w przesyłce. 


Dnia 25. lub 26. b. m. rozpoczniemy w fej- 
letonie druk najpiękniejszej, wydanej w zeszłym 
roku powieści historycznej najznakomitszego pi- 
Sarza węgierskiego, M. Jokaja, pod napisem : 

„BIELICA LIWOCZAŃSKAĆ. 
Nowi pp. prenumeratorowie otrzymają osobno 
odbitkę tych części powieści, które do końca 
Września wyjdą. 


LWÓW a. 22. WRZEŚNIA. 


Przed zamknięciem numeru nadejdzie 
zapewne depesza donosząca 0 formalnej stro 
nie otwarcia nowej Rady państwa w Han- 
senowskim pałacu we Wiedniu. — Nie ma 
my ani obaw, ani szczególnych nadziei , z 
Jakiemibyśmy ten dzień rozpoczęcia prac au- 
strjackiej legisłatywy witać potrzebowali; nie 
bez uroczystszego nastroju wszakże ten dzień 
zapisujemy, jako chwilę, w której konstytu- 
cyjne urządzenia państwa rozpoczynają swe 
funkcje regularne, a naszej reprezentacji 0- 
twiera się znowu pole do starań i walk o 
przyszłość kraju naszego. 

Nie bez pewnego zadowolnienia zaś no- 
tujemy fakt, że dla naszej reprezentacji o- 
twiera się ta kampania wśród zwiększonej 
harmonii wewnętrznej co do zapatrywań na 
interesa kraju i przy większej swobodzie 
działania. Ani jeden z organów opinii pu- 
blicznej u uas nie zaprzeczył korzyściom, wy- 
nikającym dla polityki krajowej i dla po- 
szczególnych usiłowań delegacji z tego, że 
przewódzcy reprezent:cji naszej zajęli zare 
zerwowane stanowisko wobec innych stron- 
nietw Izby deputowanych, że nowe przymie- 
rza będą musiały być owocem nowych, o- 
kreślonych układów ze stronnictwami. Na- 
wet rządowcy nasi i zwolennicy jednolitego 
związku prawicy i Ścisłej karności w falan- 
dze, służyć mającej dla poparcia gabinetu, 
nawet ci się nie odważyli wobec namacal- 
nych a ogromnie doniosłych dia przyszłości 
kraju interesów naszych, wystąpić otwarcie 
przeciw korzyściom, wynikającym z oględne- 


go zachowania się przewódzców i odzyska- | 
nia przez reprezentację naszą swobody dla 


postanowień swoich. — Zresztą, wszystkie 
prądy jakie istniały i działały w łonie dawnej 
reprezentacji, odnajdą się i w nowej, niosąc też 
Same niebezpieczeństwa, tylko ogromny przy- 
bytek ludzi świeżych jest poniekąd rękojmią, 
że związek delegacji z krajem i jego prądami 


POWIERNIK. 


NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 
IL. 


„ Ceran został sam na peronie, i śledził wzro- 
kiem, jak pędzą w dal wagony, unoszące z sobą 
Jenerała i jego żonę. Był istotnie zmartwionym; 
sześciorygodniowe rozłączenie przykrem mu było; 
wszak bardzo kochał ładną hrabinę Marję, nad- 
zwyczaj ją kochał, choć to było już piętnaście 

ni po wzajemnem wyznaniu miłości. i 

A jednak jedynie dla tego, iż hrabina 
Wkrótce zostanie wdową, i to bardzo bogatą, Ka- 
rol zwracał ku niej swoją miłość i czułość. W 
pierwszej chwili, oddajmy mu tę sprawiedliwość, 
Nie myślał on ani o wdowieństwie, ani o bogac- 
twie. Spotkał kobietę ładna, uroczą, eo do prak- 
tycznych spraw życia prawie nie do uwierzenia 
naiwna, i szukał jej miłości cicho i dyskretnie, 
čo u uczciwszych kobiet jedynie mieć może po- 
Wodzenie. 


Krzywda, jaką mógł wyrządzić swemu sta- |g 


Temu kuzynowi, który go traktował jak własnego 
Syna, niepokój i zgryzoty sumienia, jakie mógł 
wnieść w życie młodej kobiety, te nie troszczyły 

rola ani na chwilę. Gdyby też trzeba było 
Myśleć zawsze 0 wszystkich podobnych rzeczach, 
Życie byłoby... nie do zniesienia — i zaprawdę 
Docóż, myśleć I... ! 

Lecz gdy w odpowiedzi na swoje ciche wzdy- 
fhnnia widział Marję coraz bledszą, coraz mizer- 
Riejszą. nareszcie unikającą go, i tem okazującą 
Wszystkie oznaki kobiety walczącej z gwałtowną 
Miłością, był trochę dumnym, ale więcej jeszcze 
Judzonym, widząc, jak się rzeczy komplikują. 
~est to pochlebnie być przedmiotem prawdziwej 
milości, ale też i bardzo — niewygodnem. 


więcej będzie miał świeżości i że silniejszą bę- 
dzie dąż:ość do niezawisłości i samodzielności 
opieki nad sprawami krajowemi. Okazało 
się to już w ciągu kampanii wyborczej, a 
korzyści, acz skromne tej kampanii, przed- 
stawiają horoskop pomyślniejszy dla ob- 
rotu spraw naszych. 

Jak u nas, tak i w układzie stronnictw 
austrjackich niewielkie w gruncie zaszły 
zmiany. Utrzymanie skrajnego centralistycz- 
no - wyznaniowego kierunku, reprezentowa- 
nego przez klerykalnych deputowanych alpej- 
skich, w związku prawicy, stanowi dla nas 
pewne niebezpieczeństwo, z którem się sta- 
rannie rachować trzeba będzie, szczegól- 
niej zaś w chwili zawierania nowych, choć- 
by najluźniejszych, związków z prawicą Na- 
tomiast pomyślną jest zmianą rozbicie się 
ostateczne opozycji liberalno-niemieckiej na 
części prawie równoważące się siłą. Rozbicie to 
czyni niebezpieczeństwo przyjścia kiedyś do 
władzy stronnictwa  centralistyczno niemiec- 
kiego całkiem już illuzyjnem. Jeżeli partja 
starych dziś nazwana „niemiecko-austrjacką* 
przez samą chęć świadczenia o swej zdol- 
ności do rządów stoi na ogólniejszem, czyli 
bardziej umiarkowanem stanowisku, to z 
drugiej strony nie widzimy przyczyny, aby 
nowym szermierzom kierunku niemieckiego, 
tak nazwanemu „klubowi niemieckiemu“ 
odmawiać takiejże samej wierności pań 
stwowej i konstytucyjnej, jaką ma stronnie- 
two starych — większe przywiązanie do 
niemiecczyzny , jeśli jest większe, jeszcze 
tej różnicy nie stanowi; które zaś z tych 
stronnictw prędzej porzuci skostniałe cen- 
trulistyczne uprzedzenia i niemiecką zacie 
kłość względem innych, to się zbliży bar- 
dziej do tej podstawy państwowej, dla któ- 
rej ofiar nie szczędziliśmy i którą jedynie 
uważać możemy 7a pomyślną dla przyszło- 
ści kraju. — Na dziś ani każde z tych 
stronnictw z osobna, ani oba razem nie są 
niebezpiecznemi na tyle, aby nawę państwową 
pociągnąć zdołały w kierunku nieprzyjaźnym 
dla nas. I to nazywać musimy pomyślną 
zmianą — pomyślną zmianą tak w sobie 
samej, jako i przez to, że ona także nam 
dozwala większej swobody działania i po- 
stanowień. 


W otwartej wypadkami rumelijskiemi 
wielkiej księdze Wschodu europejskiego są 
do zanotowania jako najważniejszy moment 
pierwsze odezwania się o nich organów, u- 
przywilejowanych w głównie  interesowa- 
nych mocarstwach do wypowiadania poufnego 
myśli rządowych. Ciekawemi są jednostaj- 
ności i różnice w tych enuncjacjach, acz- 
kolwiek nic nie przesądzają o przyszłości. 
Tak Journal de St. Petersbourg, który pier- 
wszy pospieszył ze swojem zdaniem, mi- 
mo nieobecności ministra i swego całkiem 
urzędowego charakteru, jak Fremdenblatt i 
Nordd. Allg. Zeitung wszystkie trzy prawię 
'o kongresie i traktatach berlińskich. Lecz pod 
czas gdy organ rosyjski mówi tylko, że rzeczą 
mocarstw, które brały udział w kongresie bę- 
dzie wyprowadzać wnioski swoje Co do zaszłych 
wypadków, Fremdenblatt ganiąc co zaszło, 
spieszy z formalnem zarejestrowaniem zmian 
dokonanych, organ zaś niemieckiego kan- 


To też wiadomość, że jenerał jest bardzo 
chory, i że zapewne nie doczeka rozkwitu wio- 
sny — przyjął, jak by najszezęśliwsze wyba- 
wienie. 

— Żenię się z nią, powiedział sobie; eo za 
doskonały interes, i jaką śliczną będę miał żonę | 

Nie potrzebował wiele zmieniać w dotych- 
czasowem swojem postępowaniu, Marja bowiem 
nigdy nie podejrzywała, aby miłość, okazywana 
jej przez młodego człowieka, inny cel mieć mo- 


gła jak małżeństwo, dalekie jeszcze wprawdzie, 


lecz możliwe w przyszłości. Słuchała go zawsze 
w milczeniu, i rozmowy ich kończyły się słowa- 
mi, które drżąc wymawiała, jak gdyby były ska- 
zaniem jenerała na śmierć: 

— Ja jestem twoją na życie i na wie- 
CZNOŚĆ. 

Fakt wyda się dziwnym, a jednak jest pra- 
wdziwym, że w oczach Karola straciła Marja 
dużo ze swego uroku od chwili, kiedy się prze- 
konał, że pewnego czasu do niego należeć bę- 
dzie. Nie było to już dla uiego owo piękne u- 
czucie z burzami namiętności 1 dniam! prawdzi- 
wego upojenia — były to proste episjerskie za- 
ręczyny. Niedosiężna czystość młodej kobiety 
czyniła wszelkie zuchwalsze próby niemożliwe- 
mi. W tej to właśnie chwili ich romansu, które- 
o nie można nazwać zbliżeniem kochanków, 
Hubert de Rivelsy znalazł się nagle wtajemni- 
czonym w to, o czemhy wolał był nie wiedzieć. 

Z dyplomacją bardzo skromną zbliżył się 
teraz do przyjaciela, aby go więcej i bliżej zba- 
dać. W świecie jest się po to przyjaciółmi, aby 
się nie znać; nazywają się wzajemnie „mój ko- 
chany* — i nie dbają jeden o drugiego. Obaj 
młodzi ludzie byli takimi przyjaciółmi. Hubert 
postanowił więc zgłębić choć trochę charakter 
człowieka, któremu tak chętnie uczucia swo- 
je oddaje kobieta, ona, którąby tak serdecznie, 
tak szlachetnie ukochał. Zadanie nie było skom- 
plikowane, tak jak natura samego Cerana. 

Hubert przekonał się, że po sześciu tygo- 
dniach, które zaledwo miał jeszcze żyć jenerał, 


ani ganiąc ani chwaląc, powiada bez 


ogródki, że będzie zadaniem mocarstw kon- 
gresowych, aby nową postać rzeczy na Pół- 
wyspie dopasować do ducha traktatu 
berlińskiego. Razem z tem pytyjskiem 
orzeczeniem kanclerskiego organu stają przed 
światem : kwestja międzynarodowego  zała- 
twienia sprawy i kwestja zgody między trze 
mı mocarstwami północnemi, jako kwestje 
otwarte, chociaż żadne z tych ostatnich nie 
pójdzie przywracać na Półwyspie rumelijskie 
status quo ante. 

Jeżeli w radzie mocarstw interesowa 
nych kwestja stoi otworem, a to utrzymuje 
jej niebezpieczny dla pokoju charakter, tem 
więcej niebezpieczeństw przedstawia ona na 
miejscu, mimo że rewolucja odbyła się jak 
dobrze ukartowane widowisko Ogłoszenie 
się księcia Aleksandra bułgarskiego nieza- 
wisłym od ' orty i królem Bułgarów, insy- 
nuowane mu, jak widać z depeszy, ze stron 
wielu - może pociągnąć o wiele cięższe Za- 
wikłania, aniżeli samo połączenie dwóch na- 
wpół niezawisłych bałkańskich prowincyj — 
ani Turcja, ani Rosja także nie przyjęłyby 
takiego faktu dokonanego w milczeniu Po- 
wstania w Macedonii i Albanii oddawna 
przygotowane, gdyby teraz wybuchły — 
wytoczyłyby sprawę wschodnią w cał j 
okazałości. Czy zaś wybuchną?... trze- 
baby o to pytać tych, którzy je przygo- 
towali, oni jedni mogliby dać należytą 
odpowiedź, — zachowanie się dwuznaczne 
w ostatnich Czasach dworu  czarnogór- 
skiego i szybki powrót króla serbs*iego 
Milana świadczą wszakże, że nie można być 
wcale spokojnym co do tego punktu, a nie- 
bezpieczeństwo w każdym razie grozi. — 
Nareszcie aż du wzięcia sprawy w ręce 
przez wszystkie mocarstwa kongresowe, 
nie można być pewnym zachowania się naj- 
bliżej interesowanej Tureji. Mogą mocarstwa 
środkowo-europejskie mieć przyczyny do po- 
błażliwości dla zmian, które się odbyły w d. 
18. bm. na Półwyspie, lecz tych z pewno- 
ścią nie posiada Turcja. Jej zaś decyzje mo- 
gą stanowczo zmienić i postać faktów doko- 
nanych i powikłać wszystkie milczące i wy- 
raźne międzymocarstwowe porozumienia -— 
aż do nieporozumienia. 

Tak więc ci, którzy otworzyli wypadki 
bałkańskie, mimo spokoju w rumelijskiej re- 
wolucji nie mogą zaręczyć za jutro w roz- 
woju wypadków. A chociaż pewnem jest, że 
traktat berliński z r. 1878 roku jest punk- 
tem wyjścia dla zmian przyszłych, i że na 
jego niejako podstawie dozwolonem zostało 
zarysować się niespodzianym wypadkom, 8y- 
tuacja jednak ogólna nie przestała być ani 
krytyczną, ani groźną. 


Profesor dr. Rittner, którego jedno z pism 
tutejszych już zamianowało na posadę radey na- 
miestnictwa po p. Kurowskim, ma być rzeczy- 
wiście powołanym na urząd w namiestnietwie, 
ale to w zupełnie innym charakterze i na cał- 
kiem inne stanowisko, niż doniesiono. — Ponie- 
waż zaś sprawa dopiero jest w toku, więc zby- 
tecznie przesądzać jej rezultat, który — możemy 
to z góry zapewnić — albo nie przyjdzie do 
skutku, albo jeśli przyjdzie, to będzie bardzo wa- 
żny i korzystny dla krajowego szkolnictwa. 


młoda hrabina, gdy wyjdzie za przyj p 
dzieńca, z wielką Eis } miłością zrobi EA 
w świecie zowią — głupi interes. 

Lecz po upływie tych sześciu tygodni, prze- 
znaczonych na rozwiązanie, okazało się, że losy 
ludzkie miewają także dni fantazji żartobliwej. 
Powróciły one jenerała do Paryża, nie umiera- 
jącym, jak to wszyscy przypuszczali, & nawet 
własny lekarz, widział go wyjeżdżającego do Vi- 
chy, i to z bardzo polepszonem zdrowiem i na- 
dzieją pożycia krzepkich jeszcze lat kiiku. 

Dodajmy zaraz jednak na pochwałę hrabiny 
Marji, że nie uczuła najmniejszej przy krości Z 0- 
wego niespodziewanego powrotu zdrowia Jenera- 
ła. Jej piękna duszyczka, pozwalając sobie błą- 
dzić w dalekich marzeniach uczciwej miłości, 
nigdy bez głębokiego żalu nie przypuszczała tej 
strasznej, a nieuniknionej katastrofy, która je- 
dnak dać jej miała zapewnione szezęście. Jeżeli 
więc sama kryzys oddaloną została, to eóż ziąd 
ostatecznie ?... s 

Karol Ceran nie miał wcale duszy tak ła- 
godnej i wcale też dziękczynnych modłów nie 
składał niebiosom. Nie posiadając zbyt rozwi- 
niętego zmysłu poszanowania, wyrażał się z 
większą prawdą, niż elegancją, wesołemi przysło- 
wiami ludzi, zepsutych przez ładne kobiety, a 
niedbających o opinię innych; pewnego dnia 
wybuchnął też przed Rivelajem z całym złym 
humorem, jaki tak wielka, a nieprzewidziana 
przeszkoda w nim nagromadziła. 

— Ta stara cytryna! — syknął z niegrze- 
czna aluzją do żółtej 66ry chorego — wbił so- 
bie w głowę przyczepić SIĘ do życia. A jam był 
przekonany, że wysłali go do Vichy na ostate- 
ezną w lepsze światy podróż... 

. — Więc ty masz Coś do zyskania z jego 
śmiercią? — zapytał Hubert. 

— Naturalnie. maz, y 

Później spostrzegł się, I dodał tłómaczge się: 

— Mam dostać w sukcesji pu nim dwakroć 
stotysięcy. 


Nareszcie, zmusiliśmy osławiony Przegląd do 
odwrotu. Pisze on we wczorajszym numerze: 

„Odtąd nie może już być różnicy w zapa- 
trywaniu się na działalność rządu pruskiego, i 
to nietylko nie może być różnicy w łonie prasy 
polskiej, bez względu na dzielące ją obozy, 
ale także w łonie prasy całego Świata. (No, z 
wyjatkiem przecież niejakim, jak wiadomo, or- 
ganów milszych bożyszczom Przeglądu! pr. red. 
Gaz. Nar.) W kim nie zagasło poczucie prawa, 
kto nie sądzi, że dość jest być silnym, aby urą- 
gać wszystkim zasadom, ten wie, jak takie po- 
stępowanie ocenić.“ 

Dła dobra sprawy, ustęp ten przytaczamy w 
tem miejscu. Niech świat wie, że są zniewagi 
uczuć prawa, ludzkości i czci narodowej, które 
na ziemi naszej stają się niemożliwem: — jak 
duleko sięga moralna władza narodowego społe- 
czeństwa. 

Inna rzecz wszakże, czy to pozorne posta- 
wienie się na gruncie ogólnej uczciwości publi- 
cznej, jeśli już nie na gruncie narodowym, wystar- 
czać powinno koterji, podtrzymującej osławione 
pismo? Nie mówimy już o całości społeczeństwa 
naszego. Osławiony Przegląd przyznanie się swo- 
je do winy czyni w akompaniamencie takich 
kiumstw, oszczerstw i banialuk, iż niepodobna 
się spodziewać, aby kiedykolwiek mógł zrozu- 
mieć eo prawda, broń godziwa, lub roztropność. 
Jak katarynka powtarza, że dopiero od tygodnia 
via Czas, przyszły pewne wiadomości o wydala- 
niach pruskich — choć tenże Czas pisał o nich 
od dwóch miesięcy, a fakia urzędowe z pieczę- 
cią miejscowej autentyczności podawał, dzienni- 
ki poznańskie zaś i toruńskie były niemi prze- 
pełnione. Dalej, to pismo zasłaniające się tem, 
że chce sprawę narodową od szkody chronić, 
rzuca oszczerstwo, iż cała prasa z wyjątkiem 
Przeglądu „chciała chatę własną podpalić.“ Na 
tem nie dosyć — wydaje bowiem delegacji po- 
lecenia — co może się zapewne zgadza z ży- 
czeniami koterji — aby delegacja się nie waży- 
ła sprawy wydalań podnosić w parlamencie, gdyż 
wszedłszy na drogę karkołomnąa, zaprzepaściłuby od 
razu owoce 20-letniej pracy. I drwi sobie z nie- 
szczęścia, proponując wydalonym, aby przed pod- 
daniem się zużyli wszystkie środki legalnej opo 
zycji, (boć insynuowanym był z jakiegoś biura 
policyjnego nonsens prawno - polityczny, że wtedy 
dopiero, po wyczerpaniu instaneyj woino się u- 
ciekać do opieki własnej ambasady!) I drwi so- 
bie z trzeźwego rozsądku nareszcie, zalecająć na- 
szym Izbom handlowym i towarzystwom gospo- 
darskim, aby zbierały materjały: „ile i jakie 
straty poniesie handel i przemysł au- 
strjacki wskutek banicji osób, reprezentują- 
cych w królestwie Pruskiem tutejsze firmy* — 
wtedy dopiero, gdy one tak popartą petycję po- 
dadzą, obiecuje, już po wydaleniu naturalnie, o- 
biecuje to pismo drwiące snać ze swych czytel- 
uików, nawet wśród skruchy publicznej — że 
dwór pruski ukarze kruąbrnego ministra... 

Tyle wszeteczeństw, tyle banialuk! Czyż 
te trafią do smaku koterji, chroniątej się pod 
fałdy świętoprzymierzowych protektorów? 

My mniemamy, że jeśli nie dla zasad, 
to dla przyzwoitości wypadłoby jej nare- 
szcie unikać spadających na nia szyderstw z ro- 
zumu i skandalu, a NARODOWI oddałaby przez 
to usługę, uwalniając go od zgorszenia wobec 
Europy w wypadkach takich, jak obecny! 


-= 


Korespondencje „Gazety Narodowej“, 


Rzym, d. 18. września. 


(X) Dzienniki różnych miast włoskich za- 
wierają nader ciekawy i oryginalny telegram 
z Rzymu z d. 15. b. m. pochodzący z sfer poli- 
tycznych, a godny tego, abym go w cadości przy- 
toczył jako curiosum : , 

„Z Wiednia doszła tu dziwna wiadomość, 
iż liczne wydalenia Polaków poddanych moskiew- 
skich lub austrjackich z Prus, nakazane przez 


który tym sposobem chciałby poruszyć sprawę 
polską. Zapewniają, iż życzyłby on sobie dokonać 
swego dzieła, odbudowując dawne przedrozbioro- 
we królestwo Polskie, jakie isiniało w 1771, i 
czyniąc je zawisłem od cesarza niemieckiego, 
który przybrałby także tytuł króla polskiego.* 

Paradoksalny telegram najjaskrawiej chyba 
dowodzi, jak rozumni nawet ludzie głupieją, ma- 
jąc przed sobą fakt potworny średniowiecznej 
dzikości, jakiego możliwości nikt już w eywilizo- 
wanej Europie nie przypuszcza, gdy chce podo- 
bnego gwałtu odkryć rozumne przyczyny. W każ- 
dym razie wszechpotężny książę kanclerz mocno 
się pomylił w rachunkach, na tem przeniesieniu 
średnich wieków w stosunki nowoczesnych spo- 
łeczeństw — to już przyznają najwięksi nawet 
jego wielbiciele. 

Pan Depretis, naczelnik rządu, przeniósł się 
z Bellagio do Stradelli, skąd pomimo przeciwnych 
pogłosek nie wróci podobno do Rzymu aż do 
konca miesiąca. W jego nieobecności ministrowie 
Maglioni finansów, Tajani sprawiedliwości, Cop- 
pino oświecenia i Grimaldi rolnictwa, odbywają 
narady w pałacu Braschi, rezydencji ministerst- 
wa spraw wewnętrznych, których tekę jakoteż 
Spraw zagranicznych prezes rudy łacznie piastu- 
je. Przedmiotem tych narad nie jest polityka 
zagraniczna, będąca chwilowo w zawieszeniu i 
oczekująca ukończenia różnych rokowań powie- 
rzonych dyplomacji, ale wewnętrzne ostrożności 
przeciwko cholerze, która ukazała się w dwóch 
tylko prowinejach włoskich, w Sycylii i w Par- 
mie. Na południu Włoch rząd ma wiele kłopotu 
z ludnością żŻądającą wszędzie wewnętrznych 
kwarantan i częstokroć niewpuszczającą nikogo 
do swych murów, co naturalnie wszystkie stosun- 
ki urzędowe i prywatne gmatwa i uniemożebnia. 

W tych smuinych okolicznościach odżywa 
staroświecki partykularyzm miast włoskich, kie- 
dy nietylko, że między sobą walczyły, ale w je- 
dnem nawet mieście zamieniały się stronnictwa w 
warownie jedna przeciwko drugiej. Szczęściem, 
w sprawach patrjotycznych te różnice na zawsze 
poznikały, i tam, gdzie o ojczyznę chodzi, Wło- 
chy jak Hiszpania, dają dowody zdumiewającej 
jednomyślności. 

Rzym obecnie zajęty skandalicznym proce- 
sem wydawcy Sommarugi, z którego wykazuje 
się niezmierne zepsucie teraźniejszej prasy i u- 
padek charakterów w całej Europie. Sommuruga, 
przyjaciel od serca Sbarbaru, słynnego redaktora 
Kaudyńskich Wideł, ofiarował wydać policji swe- 
go przyjaciela, utajonego gdzieś w kryjówce, i 
targował się, jak Judasz, o cenę zdrady; różne 
zaś urzędowe figury brały łapówki od wydawcy 
dzieł niemoralnych. Proces zas Des Dorides'a zo- 
staje w zawieszeniu, bo nie z dotąd nieza- 
przeczonych dowodów, że obżałowany był poli- 
tycznym ajeniem Francji. 


Petersburg d. 18. września. 


(O. D.) Polityka wynaradawiania, z taką zacie- 
kłością przeprowadzana w Polsce, a od nieda- 
wna rozpoczęta w prowincjach nadbałtyckich, 
coraz szersze i wyraźniejsze zaczyna przybierać 
rozmiary. Rząd powoli ale wytrwale oddala ze 
służby państwowej wszystkie żywioły nierosyj- 
skie; tak np. dawniej już wydalono z zachodnich 
kolei żelaznych wszystkich urzędników, którzy 
nie przyjęli tutejszego poddaństwa; obecnie zaś 
wydano takież samo rozporządzenie i na kole- 
jach środkowych, przyezem praktykuje się taka 
samowola, że kiedy niektóre zarządy pod na- 
zwą „osób rosyjskiego pochodzenia“ rozumieją 
wszystkich bez wyjątku poddanych rosyjskich, 
inne wypędzają ze służby wszystkich nieprawo- 
sławnych. 

Jenerał-gubernator kraju południowo-zacho- 
dniego, jenerał Drenteln, usunął z kijowskiego 
banku ziemskiego i z komisji taksacyjnej wszyst- 
kich urzędników Polaków i żydów, oddawszy ich 
miejsca Rosjanom; teraz znów wystąpił z pro- 
jektem, aby tak samo oczyścić i banki kredy- 


księcia Bismarka, są tylko fortelem tegoż księcia, |towe. Minister Bunge nie zgodził się wprawdzie 
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— Które będą zaraz puszczone — zauważył 
Riwelay. 

Ceran zrobił ruch głową, jak człowiek, któ- 
ry więcej wie, niż mówi. 

— Biedna kobieta! — pomyślał powiernik — 
i zaradzić temu niepodobna! 

Tymezasem jenerał odzyskiwał zdrowie co- 
raz lepiej, na zimę kazano mu jechać na pału- 
dnie, postanowił więc pewien czas przepędzić w 
Cannes. 

Hrabina doznała ztąd wielkiego zmartwie- 
nia. Podobną w tem była do wielu miłych i de- 
likatnyeh istot, które godzą się z myślą czeka- 
nia cierpliwie na połączenie z ukochanym czło- 
wiekiem, byle go często widzieć i rozmawiać z 
nim można. Głos ukochanego, jedno czułe słowo 
w przelocie powiedziane, dawało pokarm miło- 
ści na dni i tygodnie, i stwarzało pewien ro- 
dzaj spokojnego raju, w którym żyła zamknięta 
ze swojem skromnem szczęściem. 

Ale naodwrót, rozłączenie było dla niej nie- 
wypowiedzianą męczarnią; Vichy w jej wspo- 
mnieniach odgrywało rolę piekła, pewien rodzaj 
kotła, w którym warzyli się chorzy, lekarze, ho- 
tele, kasyna, z przejeżdżającą trupą akto- 
rów, godziny kąpielowe — wszystko to pokazy- 
wało się i znikało regularnie, jak jarzyny w Ki- 

iącym garnku; i wszystko zatopione w aj, kcal 

Minej parze... Biedna kobieta wstrząsała się Z 
obrzydzenia, wspominając o tem, a wszystko z 
powodu, że owe sześć tygodni upłynęły w nieo- 
becności ukochanego, zaznaczone tylko sześcioma 
listami (jeden na tydzień), w których Karol zda- 
wał jenerałowi rachunek o stanie pałacu i kładł 
poniżej podpisu „najniższe ukłony dla pani hra- 
biny*. Widząc więc w perspektywie rozpoczęcie 
takiegoż samego życia, to jest, nowe rozłączenie 
z ukochanym, młoda kobieta, tak cicha, tak ła- 
godna i tak zazwyczaj poddająca się, poczuła 
prawdziwą chęć oporu. 

— Ja nie pojadę! nie, ja nie pojadę! — 
tupiac nóżką pewnego dnia, gdy była sama w po- 


koju. To jest okropne, żeby mi odbierać jedyną 
pociechę moją, jedyną radość! Ja powiem jene- 
rałowi, że cheę pozostać w Paryżu. Karol nie 
zniesie nigdy trzymiesięcznego rozłączenia się 
naszego. 

Miłość zrobiła ją tak odważną, że się zde- 
cydowała robić przedstawienia jenerałowi. 

— Południe jest ci konieczne, przyjacielu 
mój — mówiła z wielką ostrożnością i taktem; — 
ale ja, ty wiesz, jak ja cierpię od upałów, i... 

— Rozumiem, kochanie moje, — odpowie- 
dział, przerywając jej jenerał, — Wolała byś po- 
zostać w Paryżu tę zimę. Pojmuję, że to daleko 
weselej. Mój Boże, rób jak cheesz — ja ci z pe- 
wnością nie zabronię weale, tylko jeżelibym u- 
marł tam w czasie, gdy ty tutaj bawić się będziesz, 
świat surowo cię osądzi, a wiem, że i ty sama, 
Marjo, będziesz bardzo tego żałowała, bo znam 
twoje poczeiwe serduszko. 

Mówiąc to, rozezulił się troehę. Słowa jego, 
z początku wymawiane z gorzkim wyrzutem czło- 
wieka, który się widzi przeszkodą w życiu dru- 
gich, kończyły się cicho, łagodnie, prawie ojeow- 
sko. Jej serce ścisnęło się, leez trzeba było broń 
złożyć. 

Nie ma ratunku! Jechać trzeba! Sytuacja 
jest nieubłagana. Nagle nowa myśl przyszła Ma- 
rji. W chwili swobodnej wzięła Huberta na roz- 
mowę, jedynego przyjaciela, któremu, od powro- 
tu swego nie mogła się powstrzymać, aby nie o- 
kazywać szczególnego odznaczenia. 

— Przyjacielu mój — rzecze z właściwem so- 
bie pieszezotliwem, a czarującem przymileniem, — 
mój jedyny przyjacielu, oddaj mi przysługę, wiel- 
ką przysługę. 

. „Z pewnością zamyśla popełnić jakieś wiel- 
kie głupstwo!* pomyślał Hubert. 


(C. d. n.) 


na to, wychodząc z słusznej zasady, iż gdy ban- 
ki te są stowarzyszeniami akcyjnemi, a prawie 
wszystkie akcje znajdują się w rękach Polaków 

„l żydów, oddanie więc zarządu w ręce nic nle- 
znaczącej mniejszości rosyjskiej, byłoby prostem 
pogwałceniem obowiązujących ustaw o stowarzy- 
szeniach akcyjnych — pomimo to przyznano 
jenerał-gubernatorowi prawo niedo- 
puszczania do posad bankowych tych 
Polaków i żydów, których on uzna 
za „niebłahonamierennych.* Rzecz na- 
turalna, iż w oczach Drentelna wszyscy Polacy 
są takimi — wszyscy więc skazani są na potę- 
pienie. . 

Z podobnemi roszczeniami wystąpił do mini- 
stra skarbu, Gresser, gubernator  petersburgski; 
w królestwie Polskiem, z tych samych powodów 
rusyfikacyjnych, odmówiono kilku towarzystwom 
pozwolenia na założenie banków akcyjnych, a 
najcharakterystyczniejszem w tych zapędach mo- 
skwicenia jest, że właśnie trzej Niemcy: Dren- 
teln, Gresser i Bunge, kłócą się o to, którzy ro- 
syjscy poddani mogą być uznawani za podda- 
nych rosyjskich i korzystać z praw wspólnych 
całemu ogółowi, a którzy strąceni być mają do 
roli parjasów, skazanych na zatracenie. 

. Klasa urzędnicza w Rosji to armia olbrzy- 
mia — nie owa armia, która broni swej ojczy- 
zny lub dla sławy jej zwycięskie stacza boje — 
ule miljonowy tłum, uważający administrowane 
przez się obszary za kraj zdobyty, przeznaczony 
mu do wyżycia i oddany mu na łaskę i niełaskę. 
Pojęcie to ugruntowało się od wieków Tylko w 
miarę okoliczności i stosunków, zmienia się i 
taktyka. 

Dziś najmilszem marzeniem rosyjskiego 
urzędnika jest dostać się na służbę do za bra- 
nego kraju, albo do królestwa Polskiego. 
„W guberniach środkowych mówił mi 
niedawno pewien kandydat na wicegubernatora, 
który ukończył akademię prawniczą w Peters- 
burgu — służyć nie warto : ziemstwa gubernial- 
ne i powiatowe ciągłem podnoszeniem najróżniej- 
szych kwestyj, zdolne są zatruć życie nawet wi- 
cegubernatorowi. Inna rzecz w guberniach litew- 
skich albo w Polsce! Ziemstw tam nie ma, nikt 
więc mie zabiera drogiego czasu urzędnikowi; o- 
strzejsza cenzura chroni od niedogodnej krytyki 
dziennikarskiej; nakoniec, u nas, w Rosji, kiedy 
się zaniedbasz, lub przypadkiem zrobisz jaki krok 
fałszywy, gotowi oddać cię pod sąd i zwichnąć 
całą karjerę — przeciwnie, w Polsce, albo w gu- 
berniach zachodnich, masz zaraz gotowe tłuma- 
czenie, że to nie moja wina, tylko umyślnie 
wciągnięty zostałem w sidła, chytrze zastawione 
przez „polską intrygę* — i człowiek, zamiast 
nagany, otrzymuje podziękowanie, a niekiedy i 
wynagrodzenie od wyższej władzy za to, że ry- 
zykował swoją reputację.* 

Wobec takich zasad i przekonań, rozpowsze- 
chnionych wśród urzędniczej falangi, byłoby zby- 
tecznem opisywać, jak godnem litości być musi po- 
łożenie mieszkańców w prowincjach zabranych. 


= > > 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 22. września. 


(Czas i Mir o stanowisku delegacji naszej w 

Wiedniu. — Przykład z Węgier, godny naślado- 

wania w Przedlitawii. --- Wiadomości z Madrytu. 

Mowa  Hicks-Beacha. — Kłopoty Francji w 
Anamie). 


W artykule, poświęconym delegacji na- 
szej w Wiedniu, Czas mniema, że wobec 
niezmienionego położenia ogólnego stanowiska 
rzeczników naszych w Radzie państwa winno 
pozostać „w głównych punktach politycznych 
takiem samem, jakiem było dotychczas. Nad 
środkami działania dziennik krakowski zastana- 
wiać się jeszcze nie chce. 

„Powiemy tylko — mówi — iż nabyte do- 
świadczenie, dobra wola i dobra wiara wskażą 
w powyżej nakreślonych ramach, najlepszy, ale 
konieczny sposób łączności i wspólnego działa- 
nia z klubami większości autonomicznej i z 
sprzyjającym jej rządem, oraz najwłaściwsze za- 
chowanie się wobec, jak się zdaje, rozdzielonej 
na frakcje mniejszości. Nareszcie nadmienimy, iż 
przeszłość zostawiła naukę, że potrzebnem jest 
wczesne omówienie i ułożenie się ze sprzymie- 
rzeńcami i popieranym przez nich i delegację 
naszą, rządem ©0 do poszczególnych spraw i 
chwili ich wnoszenia, oraz że praktycznem i 
skutecznemby było uproszczenie w znoszeniu się 
tak z zaprzyjaźnionemi klubami, jak też i z 
rządem, co jednak wcale nie powinno za sobą 
pociągnąć, jak to niektórzy błędnie mniemali, 
zmniejszenia lub zatarcia indywidualności i sa- 
modzielności Koła polskiego.* 

Z tego, co mówi Czas, nie widać zamiaru 
zmiany dotychezasowego sposobu postępowania 
Koła polskiego, widać jednak równocześnie, że 
partja krakowska nie zaszła jeszcze w podpo- 
rządkowaniu się pod ogólną politykę prawicy tak 
daleko, jak obawiać się z różnych oznak można 
było. ri 
4 W tym samym przedmiocie pisze metropoli- 
talny Mir ruski: | , 

„Na konferencji prawicy nie odezwały się 
jeszcze głosy naszej galieyjskiej delegacji, a to 
z tego powodu, że Koło polskie nie wysłało ofi- 
cjalnych reprezentantów ; jest atoli nadzieja, że 
i nasza delegacja przystąpi po dawnemu do pra- 
wicy. Jakżeż może być inaczej? Sama nasza de- 
legacja nie mogłaby wszystkich swych żądań 
przeprowadzić bez pomocy drugich elementów, 
wchodzących w skład prawicy, ponieważ na le- 
wieę liczyć nie można. Ufamy, że nasi krajowi 
deputaci staną na wysokości swego zadania i do- 
łożą wszelkich starań, aby z niego wywiązać się 
należycie.“ 

Nemzet ogłasza dosłowne brzmienie pisma 
cesarskiego, powołującego nowych członków do 
węgierskiej Izby magnatów. Pismo to podpisane 
jest własnoręcznie przez cesarza i prezydenta 
ministrów, p. liszę. Jako przykład, jak we Wę- 
grzech szanowane 8%. wszelkie względy i wymo- 
gi życia konstytucyjnego, przytaczamy pismo 
wspomniane dosłownie: | v 

„My Franciszek Józet l, z Bożej łaski ce- 
sarz Austrji, król Czech itd. i Apostolski król 
Węgier. > 
„Wierny, miły ! j 
wladcy, wymaga czuwania ; 
dnem wykonywaniem ustaw panstwa, 
$. 1. art. ust, 4. 


Gdy obowiązek nasz, jąko 
7 nad scisłem i dokła- 


do Budap 
celu, abyś 
ust. 7. 2 r. 1884. uważał 
do jawienia się zarówno 
szłych, w myśl ustaw z 
lamentach. Żasyłamy 
i królewską łaskę. 


w tym, jak i w przy- 
wołać się mających par- 
Ci zresztą naszą cesarską 


„Dan w Budapeszcie itd, Franciszek Józef 1. austrjackiej. 


m. p. Tisza m. p.* 


gdy dalej 
z r. 1848. poleca zwoływanie 
parlamentu corocznie do stolicy, a parlament na 
wniosek naszej Rady ministrów zwołany został 
esztu, zawiadamiamy Cię o tem w tym 
Jako członek Izby panów w myśl art. 
Bię za zobowiązanego 


i Tempsowi donoszą z Madrytu, że odpo- 
wiedź Niemiec na notę hiszpańską jeszcze tam 
niz nadeszła. Sprzedaż gazet została częściowo 
wzbroniong. W przeciągu dni czternastu wy- 
toczono dziennikom przeszło siedmdziesiat pro- 
cesów. Organ  ministerjalny Union donosi z 
zastrzeżeniera, że cesarz anstrjacki wystosował 
do cesarza Wilhelma pismo własnoręczne, w któ- 
rem przemawia za pokojowem, i prawa Hiszpanii 
do Karolin uznającem załatwieniem sporu. Sądzą 
Zresztą w Madrycie, że jeżeliby Hiszpania zgo- 
dziła się na sąd rozjemczy, udanoby się do Au- 
strji z propozycją objęcia tego urzędu. 

Kanclerz skarbu angielskiego, HiecksBeach, 
wypowiedział przed kilku dniami dłuższą mo- 
wę na zgromadzeniu wyborców konserwatywnych 
w Cirencester, w której wystąpił stanowczo prze- 
ciw twierdzeniu liberałów i ich pism, jakoby 
konserwatyści zawarli związek z parnellistami. 

„Rząd — mówił Hieks- Beach — potępia 
stanowczo dążenia seperatystyczne, ale jest zde- 
cydowany traktować kwestje irlandzkie w duchu 
słuszności i sprawiedliwości. Gabinet popiera sy- 
stem szerokiego samorządu we wszystkich trzech 
królestwach, jak niemniej modyfikację ustawy o 
chłopskiej własności ziemskiej. 

Stosunki na dalekim Wschodzie 
azjatyckim wikłają się znowu coraz bardziej, 
co prasę francuską wprowadza w nienajlepsze 
usposobienie. /al! Mall Gazette dowiaduje się, że 
Chiny zamierzają wnieść protest przeciwko de- 
tronizacji króla Anamu, widzac w tem narusze- 
nie traktatu tientsińskiego. O tej zmianie tronu 
pisza Debaty: 

„Uroczystości się skończyły, a rozpoczną się 
trudności. Powołać króla na tron, jest w Azji 
rzeczą łatwą i zwyczajna, ale utrwalenie jego 
władzy nie przychodzi znów tak gładko. Thuyet 
jest panem kraju. Dotychczas nie udało się go 
schwytać i zabić.“ 

France mniema, że było lepiej zatrzymać po- 
przedniego króla na tronie i porozumieć się z je- 
go otoczeniem. Król malowany nie przyniesie 
nam żadnej korzyści — zauważa Libertć, która po 
protektoracie, jaki jest obecnie, nie spodziewa 
się niczego dobrego. 


Z Wenecji. 
Wenecja d. 19. września. 

Przezacna nasza rodaczka księżna Ludmila 
z Hołyńskich Faleonieri-Carpegna , bawiąc w 
tych dniach z rodziną w Wenecji, umyśliła -- 
wbrew usilnym prośbom, owszem zaklinaniu J. 
1. Kraszewskiego, aby wszelkich na jego korzyść 
kroków zaprzestano, — podać pełen godności a- 
dres za naszym ukochanym a wielkim pisarzem 
do księcia Fryderyka Karola Leopolda pruskiego 
przejeżdżającego przez Wenecję. Adres ten 0- 
prócz księżnej podpisany został także przez księ- 
cia Faleonierego jako szambelana pruskiego dwo- 
ru i kawalera niemieckich orderów, i przez kil- 
ku naszych rodaków. Książę pruski jak naj- 
uprzejmiej go przyjął i obiecał uczynić ze swo- 
jej strony, eo tylko możliwem się okaże dla skró- 
cenia kary czcigodnego więźnia, którego jednak 
los wcale od niego nie zależy. Grodnem jest za- 
znaczenia, iż hrabina z Galicji, której 
małżonek podobno do e. k. dworu się liczy, sto- 
jąc w tym samym hotelu co księstwo Faleonieri, 
i wezwana będąc przez księżnę nadzwyczaj u- 
przejmym i patrjotycznym listem do dodania 
swego podpisu do innych szeroko utytułowanych, 
które już się znajdowały na tym całkiem obcym 
polityce dokumencie, nietylko, że odpowie- 
dzieć ani słówka nie raczyła, ale odesłała księ- 
żnej niepodpisany przez siebie adres, jak się na- 
trętną prośbę bez objaśnień żebrakowi zwraca, 
dodawszy tylko na kopercie: A Madame Falco- 
nieri bez tytułu. Znalezienie się to waszej Gali- 
cjanki do waszego najwyższego towarzystwa na- 
leżącej, obejdzie się bez komentarzów z mojej 
strony. Naród bezstronnie je osądzi. Przypomnieć 
tu wypada, iż księżna Faleonieri jest jedną z 
najwybitniejszych osobistości arystokracji rzym- 
skiej, że jest prezydentką wszystkich niemal to- 
warzystw dobroczynności i miłosierdzia we wie- 
cznem mieście, i osobistą przyjaciółką Leona 
XII., który w jej pałacu mieszkał, kiedy obrany 
został papieżem. 

Dodam jeszcze, że grono rodaków, które tu- 
taj zbiorowe podanie do księcia pruskiego za 
Kraszewskim podpisało wbrew samemu Kraszew- 
skiemu, nie uczyniło tego przez nierozwagę, lek- 
komyślność i nieświadomość sytuacji, ale dlate- 
go, iż ma co do naszego międzynarodowego i 
wewnętrznego działania, wyobrażenia i zasady, 
całkiem różne od wyobrażeń i opinii większości 
polskiej w kraju, rdzennie odmienne od panują- 
cych u nas prądów. Rodacy ci przeświadczeni sa, 
iż im większy jest pospolity ucisk i znęcanie się 
obcych nad nami, im więcej nasza sytuacja cie- 
mną i beznadziejną się staje, tem śmielej i e- 
nergiczniej działać wypada bez względu na to, 
czy się drażni lub nie draźni tych, co się na 
naszą zgubę spiknęli. Jedność, wytrwałość i nie- 
ustraszoność powinny być naszem hasłem. Zda- 
niem tej frakcji wtedy tylko Polakom za- 
cznie się dziać ke LOT Le 14 przesta- 
ną się lękać, aby im było gorzej i go- 
towi będą na to ewentualne pogor- 
szenie. Teorja ta, tak różna od polityki wy- 
godnego zakładania sobie rąk przez roztropność, 
tak dziś u nas rozpowszechnionej, niemniej jak 
od polityki niewczesnych i szalonych porywów 
bez jedności i pewnych rękojmi, może być u nas 
niepopularną, a nawet mylną, niemniej przeto 
ma swych zwolenników, którym braku patrjotyz- 
mu przynajmniej nikt nie zarzuci. — Tymcza- 
sem sławny nasz i ezcigodny więzień, w smę- 
tnej ciszy magdeburgskiej wieży, porównywujac 
wspomnienia swego jubileuszu z przykładami ta- 
kiemi jak przykład galicyjskiej hrabiny na we- 
neckiej lagunie, będzie mógł dojść do wymo- 
wnych wniosków o marnościach polskiego świa- 
ta: Vanitas vanitatum... 

Przybyła tu także od dwóch dni księżna 
następczyni pruska, ktorej dwór oddał swe gon- 
dole i parowce do rozporządzenia. Zjazd Pola- 
ków także jest bardzo znaczny w tych dniach. 

D. 12. września wieczór, jako w rocznicę wie- 
kopomnei odsieczy wiedeńskiej, pałac Bril-Da Ru 
nad wielkim kanałem, gdzie mieszka jeden z 
naszych rodaków z rodziną swoją, oświetlony 
został bengalskiemi ogniami, które malowniczo 
odbijały się w morzu. Tenże rodak przesłał, jak 
wiemy, dnia tego do warszawskich Kłosów, zna- 
leziony przez siebie w archiwum Correrów, nie- 
wydany dotąd list Jana Sobieskiego do wenee- 
kiego doży Ludwika Contariniego, datowany z 
Wiednia d. 14. września 1683 r., % którym mu 
donosi o przesławnem zwycięztwie polskiego 
oręż 
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Wypadki w Rumelii wschodniej. 

Rumelia wschodnia została założoną jako 
prowincja artykułem XIII. berlińskiego traktatu. 
Stoi ona pod bezpośredniem politycznem i woj- 
skowem zwierzchnictwem sułtana, posiada jednak 
administracyjną autonomię i chrześciańskiego 
jenerała gubernatora, obieranego do zarządu na 
przeciąg pięciu lat. Urząd ten piastował poprze- 
dnio Aleko basza, o obecnie aż do świeżo wy- 
buchłej rewolucji Gawriił basza Chrestowicz. 
Podług artykułu XV i XVI traktatu berlińskiego 
miał sułtan prawo bronić prowincję przez zakła- 
danie twierdz i garnizonowanie wojsk na grani- 
cach. Postanowienia te nie zostały jednak nigdy 
wykonane. Dla przestrzegania porządku wewnątrz 
prowincji ustanowiono żandarmerję i milicję 
miejscową. 

Podług artykułu XII. miał jenerał guberna- 
tor prawo przywoływać do obrony prowincji woj- 
ska otomańskie, lecz Porta miała w takim razie 
uwiadomić reprezentantów mocarstw w Konstan- 
tynopolu o swej decyzji, jakoteż o powodach, 
które ją do tejże decyzji skłoniły. Według brzmie- 
nia konstytucji z r. 1879, która składa się z 15 
ustępów z 496 artykułami, spoczywa legislatywa 
w rękach jedynej Izby, tak zwanego zgromadze- 
nia prowincjonalnego. Składa się ono z dziewięciu 
oficjalnych reprezeniantów (najwyższych ducho- 
wnych i sądowych dostojników), z 36 wybranych 
a 10 mianowanych deputowanych. Zgromadzenie 
prowincjonalne winno się zbierać eo roku w dzień 
drugiego poniedziałku w miesiącu październiku. 

Rumelia wschodnia stanowi terytorjum o 
35.901 kilometrach kwadratowych, a ludność jej 
wynosi 815.946 mieszkańców. Podług narodowo- 
ści rozpada się ludność na: 574.560 Bułgarów, 
174.700 Turków, 42.654 Greków, 19.549 cyganów, 
1.306 Ormian i 4177 żydów. Ponieważ Księstwo 
Bułgarskie zajmuje przestrzeń 63.972 kilometrów 
kwadratowych, — a ludność księstwa wynosi 
2,007.919 osób, więc nowe państwo Wielkiej 
Bułgarji, gdyby unia w istocie miała się dokonać 
zajmowałoby terytorjum o 39.873 kilometr. kw., 
a ludność jej wynosiłaby 2,823.866 mieszkańców. 

Ponieważ książę bułgarski zarządził mobili- 
zację swej armii, to będzie musiał w razie, gdy- 
by chciał jej użyć do okupacji Rumelii wscho- 
dniej, postawić 24 batalionów, 9 szwadronów i 
12 bateryj z 96 działami. Wsehodnio-rumelijska 
milieja wynosi prawie 12 bat., ponieważ jednak 
w szeregach jej służą także mahometanie, więc 
unioniści nie mogą na nią bezwarunkowo liczyć. 
Sułtan ma do bezpośredniej dyspozycji dwa kor- 
pusy dla bronienia praw swego Suzereństwa w 
prowincji, pierwszy korpus (gwardji) w Konstan- 
tynopolu, a drugi w Adrjanopolu. 

Każdy z tych korpusów składa się z dwu 
dywizyj z 28 batalionami, 24 szwadronami i 12 
baterjami, tak że Porta, w razie powzięcia przez 
się decyzji, by przeszkodzić przemocą dokonaniu 
unii, może wkroczyć już w pierwszym miesiącu 
do Rumelii wschodniej z 56 batalionami, 48 
szwadronami i 24 baterjami. Nadto mogłaby 
Turcja także jeszcze dostawić części swego trze- 
ciego (macedońskiego) korpusu z Monastyru (Bi- 
tolia). Na wojskach w ogóle nie zabrakłoby 
Porcie, bo podług nowej organizacji armii turec- 
kiej ma ona jeszcze w Azji cztery korpusy, a 
każdy z sześciu pierwszych korpusów jest obo- 
wiązany w razie wojny postawić po jednym kor- 
pusie landwery pierwszego i drugiego powołania, 
do czego są na zawołanie kadry z 16 pre. siły 
aktywalnej. 


a. 

Tenże rodak nasz, przekonawszy się 0 obo- 
jętności i opieszałości weneckich deputowanych 
we własnych sprawach ich miasta, podał myśl i 
przedsięwziął z własnej iuiejatywy urzędowe 
kroki, aby drogocenne pamiątki po nieśmiertel- 
nym doży Franciszku Morosinim uratować, jeśli 
podobna, z rąk niemieckich i ocalić od rozpró- 
szenia, ile że 21 Gatterburgów, nie licząc Ro- 
senfeldów i węgierskich Szaparych , drąc koty 
między sobą, gotuje się zabrać pałac i całą Mo- 
rosinich spuściznę po zmarłej bez $estamentu 
starej hrabiance Morosini, ostatniej z linii Pelo- 
ponezkiego. Projekt naszego rodaka, aby rząd 
ogłosił pałac gmachem narodowym a pamiątki 
narodowym zbiorem, a oraz, aby wyznaczył sumę 
dla zaspokojenia Niemców, polecony przezeń zo- 
stał jednemu z najpatrjotyczniejszych i najbar- 
dziej wpływowych dygnitarzów włoskich, który 
rzecz całą natychmiast wziął do serea, dziękując 
serdecznie rodakowi naszemu, któremu podo- 
bnież dziękował kardynał-patrjarcha i wenecka 
szlachtu, za iniejatywę wziętą w tak szlachetnej 
sprawie, i za czyn ten odwiecznej solidarności 
sprzymierzonego niegdyś Z% Rzpltą św. stu 
narodu, którą potomkowie powinni zatwierdza 
wszelkiemi sposoby. Minister oświecenia przy” 
chylił się też zaraz do projektu naszego rodaka, 
a inni ministrowie włoscy go przyjęli. lnteres 
tedy od razu stanął na właściwej drodze, I cho- 
dzi tylko o to, by się bez procesu obeszło, gdyż 
przymusowe wywłaszczenie pałacu i historycznych 
zbiorów jest nader trudnem w terazniejszem 
prawodawstwie włoskiem, a z czyhającymi na 
tureckie trofea i arcydzieła sztuki „„Niemeawi 
sprawa niełatwa. Jakkolwiekbądź, dziś Wenecja 
już wie, iż iniejatywa w tym względzie wzięta 
została przez Polaka li tylko że względów histo- 
ryeznej solidarności, oraz że Polak starał się 
oddać Niemcom piękne za nadobne, przez co się 
ogólne węzły międzynarodowej solidarności lu- 
dów wzmacniają na korzyść Polski, 


Fost berlińska otrzymuje (ze źródeł rosyj- 
skich) następujący telegram z Petersburga: | 
_ „Tutejsze dzienniki uważają proklamację 
unii z Rumelią wschodnią za nieunikniony re- 
zultat położenia na półwyspie bałkańskim. 

, „Jakkolwiek dzienniki petersburgskie cieszą 
się z dokonania unii, wyrażają Nowosti ze swej 
strony obawę. Nowoczesna epoka mniema, że 
Turcja może tylko egzystencję swą w Europie 
przedłużyć, jeżeli będzie w polityce powolniejszą 
wobec Rosji, księstw bałkańskich i Austro-Wę: 
gier. Niemiecka St. Petersburger ŻZtg. pisze, że 
faktyczna unia Rumelii wschodniej z Bułgarją 
jest tylko aktem sprawiedliwości, jakkolwiek 
przyznać należy, że Rumelia wschodnia posiada 
nie nieznaczną niebułgarską ludność.“ 
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Kronika migjstowa Í zamiejscowa. 


Lwów d 22. września, 


Stan powietrza. 
litechnicznej donosi: 

Dzień wczorajszy był przy zmiennym stanie 
nieba pogodny, w nocy i dziś z rana deszcz ro- 
sił, Średnia temperatura dnia była 15,9, naj- 
wyższa 20,',, Najniższa w nocy 13,” C. 


Czeskie pisma zamieszczają hymny pochwal- 
ne na cześć zjednoczenia Bułgarji. Narodni Listy 
piszą: „Dziś został traktat berliński, za zgodą 
Austro-Węgier i Niemiec, stosownie do życzenia 
Rosji potargany. Zjednoczenie Bułgarji nastąpiło 
za porozumieniem się Turcji, a równocześnie za 
jej zezwoleniem, niebawem” dokonane zostanie 
włączenie Bośnii i Hercegowiny do monarchii 


Obserwatorjaum szkoły po- 
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Prognoza na dobę następną od 12. godz.|Wem a zacnem postępowaniem niekłamaną życzli- 
w południe dnia 22. września: Przy wietrzej wość i sympatję. 
o niepewnym kierunku i średniej temperaturze| * Ofiara wydalań. Onegdaj znaleziono w la- 
dnia około 16,” C, zachmurzenie się zmniejsza, | sku przy stacji kolejowej Trzebini zwłoki powie” 


powietrze wilgotne, 
możliwa. 

* Dar. Cesarz ndzielił z własnej szkatuły 100 
zł. zapomogi na budowę szkoły w Wydrnie, 
powiatu brzozowskiego. 

* Jubileusz Duchińskiego. Lwowskie Koło lite- 
racko-artystyczne przesłało jubilatowi następujący 
adres : 

Czcigodny jubilacie! Koło literacko-artyst. 
we Lwowie, pvspiesza złożyć Ci swoje najszczersze 
życzenia, z powodu półwiekowego jubileuszu Two- 
jej naukowej i obywatelskiej a chlubnej działal- 
ności, i wyrazić nadzieję, że Bóg długo jeszcze 
utrzymywać będzie sędziwe Twe lata w dotyeh- 
czasowej sile i czerstwości, jako nagrodę za pię- 
knie i z pożytkiem spędzony żywot! Niech te 
krótkie, lecz pełne czci słowa, dostojny obywa- 
telu i patrjoto, świadczą oraz o naszym głębokim 


mastąpi pogoda, rano mgła|szonego mężczyzny, w którym poznano robotnika, 


wydalonego z Pruskiego Szlązka, 


* Wydaleni z Prus potrzebujący umieszczenia: 
1. Szewc, żonaty, 2 dzieci; 2. Garbarz, kawaler: 
8. Krawiec, żonaty, 3 dzieci; 4. Urzędnik biuro- 
wy, żonaty, 1 dziecko; 5. Buchalter, żonaty, Z 
dzieckiem zarazem piwniczny w handłu winnym. 
nader zdolny i chlubnie polecony; 6. Kowal; 
Stolarz, żonaty, 2 dzieci; 8. Kupiec, mający fun- 
dusze, poszukuje miejsca jako ajent towarów K0- 
lonialnych; 9 Kuśnierz, zdolny, żonaty, 2 dzieci. 


* Program zabaw w Iwowskiem kasynie miej- 
skiem od października 1885 do lipca 1886 (gdzie 
nie jest podany dzień tygodniowy, rozumie Si% 
sobota): W październiku: d. 3. teatr amatorski: 
d. 10. koncert promenadowy, d. 17. koncert, dnis 
24. teatr amatorski, — w listopadzie: d, 7. tea6r 
amatorski, d. 14. koncert, d. 25. (środa) koncert 


> Ak i szacunku, jakim przejęci jesteśmy dla promenadowy i tańce. — w grudniu: d. 5, wie” 
Lwów d. 3. maja 1885 czorek dla dzieci w wilię sw. Mikołaja, d. 13- 


(niedziela) teatr i koncert w rocznicę sprowadze” 
nia się do własnego gmachu, d. 19. męzki wie” 
czorek humorystyczny, d. 31. koncert promena- 
dowy i tańce na zakończenie Starego roku. 
W styczniu: d. 9. teatr amatorski, d. 16 
koncert, d. 28. próba tańców karnawałowych (mu- 
zyka wojskowa), d. 30. wieczorek z tańcami, — 
w lntym: d. 138. wieczorek kostiumowy z tańcami; 
d. 27. wieczorek z tańcami, — w marcu: d 
(wtorek) wieczorek z tańcami, d. 13. męzki wie- 
czorek humorystyczny, d. 20, teatr amatorski, d. 
27. koncert, — w kwietniu: d. 8. odczyt nauko- 
wy, d. 10. teatr amatorski, d. 17. koncert, — W 


Dr. Tadeusz Rutowski, prezes. Roman ŚStarkel, 
wiceprezes, Władysław Bełza, sekr. 

Ulubionego naszego powieściopisarza Zacha- 
rjasiewicza widocznie od lat kilku ściga fatum, 
ilekroć wyruszy z Krakowa, aby w domowej za- 
ciszy wiejskiej sznkać sielanki. Jednego roku 
uniosły go pod Radymnem konie i omal nie zabi- 
ły; następnego, doznał pożaru stodoły swej z całą 
krescencją; zeszłego rokn zawitał do braterstwa 
dr. Joczów w miasteczku ich własnem Krzywcze 
nad Sanem i właśnie o tym czasie był świadkiem 
pożaru u nich, Tego roku znowu, jak donosi 
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przez hr. Dzieduszyckich, zatęsknił znowu za ( ) majówka w okolicy Lwowa a w razi 


niepogody koncert promenadowy i tańce, — W 
czerwcu ; d. 2. teatr z koncertem (rocznica zało” 
żenia kamienia węgielnego). Z końcem czerweś 
lub początkiem lipca wycieczka w okolice Lwowa 

* Wystawa archeologiczna, dzięki uprzejmo* 
ści rektoratu politechniki, który udzielił sali d0 
1. października — przedłużoną została aż do te 
go czasu i jest otwartą codziennie od godz. 
ran» do 6. wieczór. 

* Pożary. Wójt gminy Duliby pisze nam: W 
sobotę d. 19. b. m. w południe, wybuchł w Duli- 
bach w powiecie bobreckim pożar, który znisz” 
czył dziewięć zamożnych włościańskich zagród 
wraz z całym dobytkiem i tegoroczną krescencjf: 
Trzydzieści ośm osób pod zimę ujrzało się bef 
odzienia, chleba i dachu, Wioska biedna pomocy 
dać nie może, Nieszczęśliwi pogorzelcyý 
błagają pomocy Wys. rządu i Wydziału kra- 
jowego. 

W Grzędzie pod Lwowem pochłonął pożar d 
18. b. m. cztery zagrody włościańskie wraz Z 
plonem. Szkoda w części tylko była ubezpie- 
czOną. 

* Zmarli. W ostatnich dniach zmarli: Wa 
cław Hudec, b. właściciel dóbr koło Szczerc? 
Franciszek Buczek, aptekarz w Kolbuszowej: Ka“ 
rol Stamborszky, pensjonowany pułkownik w Łań” 
cucie; Stanisław hr. Bniński, właściciel dóbr 
Żerniki w W. ks. Poznańskiem. 


* Różne rzeczy pochodzące z jakiejś kradzie” ` 
ży, a zakwestjogowane w Drohobyczu jeszcze 
d. 26. marca u przytrzymanego izraelity. który 
się zowie Janklem Rosenblatt, a także Majerem 
Halpern, mogą być przez właściciela odebrane 
sądzie obwodowym w Samborze. Miedzy rzeczami 
temi zuajdują się: prześcieradła znaczone literami 
T. R.. chustka jedna półjedwabna ciemno-żółta £ 
włóczkowemi frenzlami, druga o popielatem tle Z 
ceglastemi bukietami na rogach i białemi brze” 
gami, damskie futro z białych lisów itd, 


* Wiadomości policyjne z d. 21. września b. t- 
Skradziono zarzutkę czarną, z taką wełnian4 
atłasową podszewką war. 8 zł, zimową wełnian4 
chustkę, po jednej stronie czarnego, a po drugie 
popielatego koloru, z szlakiem na krawędziach. 
fartnszek i kaftanik perkalowy w białe i jasno” 
niebieskie paseczki. 

Zgubiono czarną sakiewkę z żółtem oku” 
ciem z kwotą 10 zł. i z dwoma kluczykami, je” 
dwabną parasolkę z jasną, wężykowato zakręconś 
rączką wart. 3 zł; dwie kartki zastawnicze ban- 
ku ruskiego do 1. 84459 i 18298, pierwsza opie” 
wa na pożyczkę 5 zł. a druga na 12 zł. 

Z a kwestjonowano zastawnicze karti 
u podejrzanego tandeciarza, na rozmaite, prawdo” 
podobnie z różnych kradzieży pochodzące przed” 
mioty, 

* Jutro we środę d. 23. września: ów. Tekli 
P. m; — Fteodory prep. 


Krzywezem ipierwsze wiadomości z jego pobytu u 
siostry mamy w słowacn karty korespondencyjnej 
y soboty o 6. po południn: „W tej chwili pali 
bię Krzywcze na dwóch końcach. Palą sie gum- 
na, stajnie, spichlerz dworski, gumna plebanii ła- 
cińskiej, dwór zagrożony, ale jest nadzieja, że 
ocali się go. Przestrzeń zbyt wielka, wiatru nie 
ma“. Otóż szukajcie poeci sielanki na łonie na- 
tury -— gorejącej. 


* P. Gubrynowicz prosi nas telegraficznie o 
zaprzeczenie doniesieniom niektórych pism, jakoby 
on w Berlinie jako oficjalny reprezentant Izby 
handlowej występowat. P. Gubrynowicz był tylko 
w redakcjach pism: Post, Voss-Ztg., Tageblatt, Nat. 
Ztg i Bórsen-Zig., gdzie znalazł bardzo przy- 
chylne nsposobienie. U ministra Puttkammera p. 
Gubrynowicz nie był. 

* Dr. M. Nowicki będzie mieć w Łańcucie d. 
2. października odczyt o chorobach ryb. 

* Mianowania. Na wczorajszem tajnem posie- 
dzeniu, Rada miejska, w nadzwyczaj wielkim kom- 
plecie (77 radnych obecnych), dokonała obsadzenia 
posad etatowych nauczycieli i nauczycielek szkół 
miejskich we Lwowie. Z powodu znacznej liczby 
kandydatów i silnej agitacji w samej Radzie, 
uchwalono przedwstępnie, że tylko te nominacje 
uznane zostaną, które uzyskają największą ilość 
głosów ponad większość absolutną. W ten 
sposób, na 60 kandydarów, otrzymali posady nau- 
czycielskie, z płacą roczną 800 złr. i 50 złr. 
kwinkweniów: 1. Michał Janusz (77 gł.). 2. Henryk 
Gałecki (77 gł,). 3. Marjan Jaworski (76 gł.). 4. 
Feliks Marjan Parasiewicz (74 gł.). 5. Adolf Dol- 
życki (72 gł). 6. Jan Hanuszewski (71 gł). 7. 
Jan Chudecki (64 gł.). 8. Stanisław Peszko (52 
gł.). 9. Jan Nepomucen Ligęza (51 gł.) i 10. Bro- 
nisław Chmurowicz (44 gł.). 

Z 77 kandydatek na posady nauczycielek 
z płacą etatową po 700 złr. rocznie i 50 kwin- 
kweniów, wyszły z urny następujące nazwiska: 1. 
Leopoldyna Kraus (73 gł.). 2. Antonina Łempicka 
(70 gł). 3. Adolfina Wolter (70 gł.). 4. Antonina 
Benoni (69 gł.). 5. Ludwika Wolańska (69 gł.). 6. 
Sabina Jaworska (68 gł.). 7. Anna Zwinger (68 
gł). 8. Bronisława Blahut (67 gł.) 9. Karolina 
Finkelstein (67 gł.). 10. Antonina Fritz (67 gł.). 
11. Irena Semenowicz (67 gł.). 12. Róża Strizo- 
wer (66 gł.) 18. Marja Pawulska (65 gł.). 14. 
Julia Winnicka (68 gł.) 15. Antonina Zdobnicka 
(62 gł.). 16. Melania Pfeiffer (58 gł.) 17. Sabina 
Belina (5% gł.). 18. Marja Pyszłowska (57 gł.) i 
19. Krystyna Nadwodzka (56 gł.). 

* Zaślubiny. W Przemyślu odbędzie się w so- 
botę d. 26. bm. ślub p. Jarosława Hracha, lekarza 
8 pułku ułanów w Gródku, z panną Marją Szalay, 
córką em. lekarza sztabowego i właściciela real- 
ności w Przemyślu. 


* Za granicę. Książe Urban Wareg Massalski, 
St. Żeleński z Grodkowie i dr. Jakubowski Fau- 
styn, wyjeżdżają w tych dniach do Brukseli, Ko- 
lonii i Berlina, celem zbadania fabrykacji maltozy 
i oświadczenia się następnie co do projektu za- 
wiązania u nas takiego Towarzystwa akcyjnego. 

* 


Tarnopol d. 21. września. (Wybory do Ró" 
dy miejskiej.) Cały wczorajszy dzień upłynął nê 
zgromadzeniach, posiedzeniach i agitacjach. Zapo” 
wiedziane zgromadzenie odbyło się w starej 8 
Rady miejskiej wśród wielkiego natłoku i zgiełkć 
wielu niewyborców, którzy swoją wrzawą ożywia! 
zebranie. Przemawiali pp. Tkaczuk, Wacyk, EK 
liński, Königsberg. Komarnicki, Auerbach i d" 
Weiss na rzecz kandydatury radcy sądowego P 
Lacka. Przemowy nie zawierały nic ciekaweg 
kończyły się potępieniem w czambuł dawnej Rady" 
a zachwalaniem własnych kandydatur. Agitacja 
przeciągnęła się do późna w nocy i zakończyła Sif 
piskliwą muzyką, w towarzystwie której odprowń 
dzano menerów do domu. Komitet kontrmagistrś* 
cki pod buławą p. Saturskiego, bierze górę i spra” 
wę zdaje się wygra, bo ma po swojej stronie ży” 
wioły, niemające nie do stracenia. Te wzięły prze” 
wagę i groźbą dyktują prawa. Wszystko co pow® 
żniejsze, odwróciło się od tego stronnictwa, a ©% 
najgorsza, usuwa się od głosowania. Dziś rat” 
rozpoczęto głosowanie. Do południa wzięło w nie” 
udział 226 wyborców. Kartek magistrackich licz% 
zaledwie pięć, reszta przypada na rzecz Kuliński” 
Czumak-Auerbach, Grosiwo oczywiście jest taki 
w ruchu. Wynik dalszego wyborn jest wątpliwy" 
bo jeszcze nie wszystkie stronnictwa stanęły do | 
walki. Stronnictwo magistrackie nie zasypia ró” 
wnież sprawy i robi co może. Czy nie na darm" 
czas tu okaże. — Zachodzi kwestja, czy Kulińsk” 
skazany niedawno wyrokiem sądów przysięgły“ 
na grzywnę ZA historję: „Hopaj*, może być 1% 
dnym ? : 

— Z Rudek. W tych dniach członkowie tutol 
szego Towarzystwa kasynowego żegnali uroczj” 
stem zebraniem i skromną ucztą  przeniesion 
ztąd do Sądowej Wiszni, wikarego, oraz katechetć! 
ks. Józefa Tomka, który przez kilka lat pobyty 
w naszem mieście stał się powszechnie lubianś 
poważaną osobistością. W kilka dni później 
guano p. Adama Wasilewskiego, leśnika, brå 
tutejszego zastępcy starosty, który acz niedł 
bawił między nami, pozyskał sobie ogólną sym 
tje, humorem swoim ożywiając wszystkich i bę 
motorem wszystkich zabaw. 

— Spadek po Wiktorzo Hugo już zlikwić? | 
wany, wynosi w przybliżeniu około 6 mitiosów 
franków. Dodać należy, iż ten z testamentó" 


Pamiatka. Piękna gipsowa figura umieszezo- 
na na bramie ratuszowej w czasie pobytn cesa- 
rza we Lwowie, i zostawiona tam, w myśl decy- 
zji Rady miejskiej, widocznie niszczeje, czemu 
zresztą trudno się dziwić przy tak nietrwałym 
materjale jak gips, wystawionym na ciągłe zmia- 
ny powietrza. (Godziłoby się też pomyśleć o wy- 
konaniu jej z kamienia, na co zupełnie zasługuje 
artystyczną swą wartością, Koszt stosunkowo był- 
by niewielkim, a dla Lwowa. szczególniej zaś dla 
ozdoby gmachu ratnszowego, pozostałaby na wie- 
czne czasy prawdziwie piękna pamiątka, 


* Powód do nieporozumień. Na rogatce Za- 
marstynowskiej pobieraną jest opłata kopytkowego 
nietylko przy przejeździe przez rogatkę, ale już 
za przekroczenie mostku na drodze do Hołoska. 
Nie wątpimy, iż pobór takiej opłaty jest uzasa- 
dniony, szkoda tylko, że publiczność mic o tem 
nie wie, skutkiem czego wynikają na rogatce nie- 
Porozumienia i sprzeczki, np. gdy ktoś wracając z 
wycieczki najętą furmanką tylko do rogatki, 
zmuszany jest niespodzianie do opłaty kopytko- 
wego. A zaradzić temu łatwo uwieszczeniem ta- 
blicy z odpowiedniem ostrzeżeniem, na tem miej- 
seu, na którem właściwie stać powinna rogatka. 

* W sprawie ciężkiego uszkodzenia Julji Mał- 
kowej otrzymujemy od jednego z mieszkańców 
ulicy Gródeckiej następujące pismo: Jak wiadomo 
onegdaj napadniętą została przez czterech włó- 
częgów biedna dziewczyna Julja Małkowa, która 
miała oddać list pewnej osobie, i tak pokaleczoną 
została, że znaleziono ją następnie w stanie zu- 
pełnie bezprzytomnym. Podczas tego całego zaj- 
ścia na ulicy Gródeckiej, a więc na jednej z naj- 
ruchliwszych, nie pojawił się żaden policjant, na 
strażnicy zaś, istniejącej na tem przedmieściu, 
również nie można było się doszukać straży bez- 
pieczeństwa. Czujność tedy i dbałość policji o 
życie mieszkańców stołecznego miasta — niniej- 
szem konstatuję. 

* Pogrzeb księgarza H. Altenberga odbył się 
wczoraj przy nader licznym udziale publiczności. 
Najlepszy to dowód, iż zmarły umiał zjednać so- 
bie w szerokich kołach naszego społeczeństwa pra- 


p% 
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Wiktora Hugo, który zawiera 50.000 franków 

Ma ubogich Paryża. napisany jest cały jego wła- 

Ją ręką, że jest zakończony i data położona, lecz 
«podpisany. Wykonanie tego zapisn nie może 
zyskać zatwierdzenia prawnego, lecz dziennik 
Foltaire zapewnia, iż spadkobiercy poety uznają 
leBtament i uszanują wolę zmarłego. 

—  Beiikatna wymówka. Student pewien, 
© złożyć wizytę jednemu z profesorów swoich, 

Zmuszony był niezwykie dłago czekać, i został 
piero przyjęty, gdy wyszli wszyscy interesenci, 
lawet ci, którzy przybyli o wiele później po nim. 
dy nareszcie student stanął przed profesorem, 
ien, powitawszy go, spojrzał bystro na twarz mło- 
zieńca i zapytał: „Ale jakżeż pan możesz, jako 
teolog, nosić zarost?“ — „Ja zarost“ zawołał 
26 zdziwieniem student, przesuwając ręką po twa- 
zy, — prawda! Musiał mi tedy wyrróść podczas 
tzekania w przedpokoju pana profesora !“ 

Żeński dr. Tanner. Na łąkach w okolicach 
ijowa, wśród bujnych traw, znaleziono włościan- 
€, która przez 7 tygodni nic w ustach nie mia- 
4. Pod koniec tego postn omdlała, nie wiedząc 

čo się z nią dzieje, i przez ten czas została po- 
asang przez szkodliwe owady. 

Pacjentka ta w klinikach kijowskich stanowi 
Prawdziwą osobliwość i lekarze miejscowi z wiel- 
iem zajęciem śledzą przebieg jej choroby, oraz 
Odżywiania organizmn. 


Tatr, litoratura i muzyka. 


Teatr, „Rozbitki* Józefa Blizińskiego 
nie zbyt gorąco zostały wczoraj przyjęte przez 
nielicznie zgromadzoną pnbliczność. Pan Zelazow- 
ski tylko i p. Frenkel, jako przedstawiciele typów 
komicznych, pierwszy w roli Strasza, drngi Dzień- 
dzierzyńskiego, zbierali od czasu do czasn huczne 
oklaski — natomiast wyborna gra pani Aszperge- 
Towej, chociaż nie mogła przejść niepostrzeżenie 
i zasłngiwała na to ze wszech miar, nie została 
tak przez pnbliczność wynagrodzoną, jakby być 
Powinna. — P. Żelazowskiemu mamy do zarzuce- 
nia, że przedewszystkiem w drugim akcie niepo- 
miernie szarżował. Były dependent adwokacki, a 
teraz milioner, byłby przecież lepiej wniał się 
znaleść w salonie, aniżeli wczorajszy Strasz p. 
Żelazowskiego. Przesada ta była poniekąd nie- 
amaczną. — P. Frenkel odznaczał się doskonałą de- 
łamacją, a francuzczyznę Dzieńdzierzyńskiego 
oddał znakomicie; szkoda tylko, że za mało: po- 
siłkował się mimiką. — Pani Źelazowska dobrą była 
Gabrjelą, a pani Kwiecińska nader udatnie odtwo- 
Tzyła Polę, choć możnaby jej zrobić zarzut, że 
zanadto jednostajnie pojmuje wszystkie swe role. 

a zaznaczenie zasługnje gra pp. Zboińskiego i 
Kwiecińskiego. Do całości niemniej dobrze się na- 
dawal p. Ruszkowski w roli hrabiego i panna Ci- 
chocka, jako szambelanicowa. 

— Repertoar teatralny. Dzisiaj d. 22. 
b. m.: „Palestrant* (Der Bettelstudent), opera 
kom. w 4 akt. Millóckera. 

We środę d. 23. b. m. po raz pierwszy: „In- 
terregnnm w domn“, kom. w 3 akt. orygi- 
Nalnie napisana przez J. K. S. 
Otrzymaliśmy następujące 
rackie : 

„Zegar monarchów z życia M. Anre- 
liusza, cesarza rzymskiego, przez J. W. ks, Ant. 

tovara, bisknpa akcitaneńskiego, Karola V. ce- 
SATZA chrześciańskiego spowiednika, kaznodzieję i 
dziejopisarzą r. 1524 złożony, w r. 1611 z języ- 
ka kastylijskiego na łaciński, a r. 1759 przez Ant, 
el. Roszkowskiego na język polski przetłumaczo- 
ny“, -— oto tytuł dzteła, które wyszło obecnie 
W nowem wydaniu, nakładem ks. Jana Polickiego. 
Jest to zbiór nauk, poświęconych cesarzowi Ka- 
rolowi V. przez jego spowiednika ks. Guevara, a 
Osnutych na tle życia cesarza Marka Aureliusza. 
Ks. Policki w nowem wydanin tego dzieła, prze- 
tłnmaczonego na język polski przed 126 laty, bo 
W r. 1759, zachował zupełnie styl ówczesnego piś- 
miennictwa. 


Onegdaj ukazał się pierwszy numer 
pisma Tygodnik polski literacki, artystyczny 1 na- 
tkowy. Prócz noweli p. Krypiakiewicza, znajdu- 
jemy bardzo piękny wiersz p. Karola Brzozow- 
skiego p. n. „Przedświt“ ibiografię p. Alberta Wil- 
czyńskiego, napisaną przez Zorjana. Pierwszy 
ten nnmer, przedstawia się wcale udatnie. Re- 
daktorem Tygodnika jest p. Stanisław Woy- 
narowski. 

„Le Play i jego szkoła“ przez Achil- 
lesa Brezę, mag. praw i adm. szkoły głównej. 
Odbitka z Przeglądu powszechnego. Kraków. Druk 
Wł. L. Anczyca i Spółki 1885 str. 34. 

— Muzyka. W sobotę 3. paździer. o g. 3. po- 
południn, odbędzie się w teatrze wielki nad: 
zwyczajny koncert, który wykonają cztery 
tutejsze wojskowe orkiestry. Pregram, który pó- 
żniej ogłoszonym zostanie, jest obfity i nader u- 
rozmaicony. Dochód z tego koncertu przeznaczo- 
ny na cel dobroczynny. 

Antoni Rubinstein zamierza podo- 
bno usunąć się zupełnie od życia publicznego. Ar- 
tysta postanowił jednak poprzednio raz jeszcze 
zaświecić w całej swojej wspaniałości, i dać we 
Í wszystkieh główniejszych miastach Europy po ośm 
koncertów, mających obejmować dokładny obraz 
literatury fortepianowej wszystkich epok. Ostatni 
z tych koncertów ma być za każdym razem po. 
święcony utworom wykonawcy. Dochód z koncer- 
tów powyższych zamierza p. Rubinstein przezna- 
czyć przeważnie na cele dobroczynne. We Lwo- 
wie wystąpi z koncertem, jak to już onegdaj do- 
nieśliśmy, d. 10. grudnia b. r. 


nowości lits- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Zjazd chrześciańskich kupców i przemysłow- 
Ców rozpocznie się we Lwowie w niedziele d 27. 
b. m. Trwać ma trzy dni. Z ważniejszych spraw, 
nad jakiemi obradować mają naczelnicy Zjazdu, 
wymieniamy : 

Oznaczenie warunków, wymaganych od mło- 
dzieży, wstępującej do zawodu handlowego, oraz 
dalszego tej kształcenia. 

Uchwalenie wniosków, co czynić należy dla 
Tozwojn handlu krajowego. 

Ułożenie i wniesienie do ministerstwa memo- 
rjału w sprawie obowiązkowego święcenia niedzieli. 

Dyskusja nad sprzedażą wyrobów, produkowa- 
hych w szkołach przemysłowych i zakładach kar- 
nych. 

Oznaczenie najodpowiedniejszej zasady do 
tworzenia stowarzyszeń przemysłowych i kupiec- 
kich, w myśl ustawy przemysłowej z r. 1888, 

Na pierwszem posiedzenin Zjazdu będą mieć 
odczyty, dr. Rutowski: „O warunkach rozwoju 
Przemysłu krajowego“, i p. Stan. Wysocki: „O sto- 
*Unkąach handlowych na Wschodzie“. 

Uczestnicy Zjazdu zwidzać będą gremialnie 


| danie; 


fabrykę p. Mikolascha, browar p. Kiselki, Muzeum 
przemysłowe, Politechnikę, Wysoki Zamek i Ko- 
piec Unii. 

Komitet Towarzystwa gosp. galic. podaje ni- 
niejszem do wiadomości, iż wyjednał dla instrukto- 
ra uprawy chmielu, p. Lityńskiego, na kolejach 
Karola Ludwika i Czerniowieckiej znpełnie wol- 
ne bilety jażdy, a na liniach kolei Państwowej 
bilet (II. kiasy), zniżony na połowę do końca paź- 
dziernika b. r. 

Gdy tym sposobem koszta sprowadzania in- 
struktora obniżyły się znacznie, sądzi komitet, iż 
pp. plantatorowie chmielu tem chętniej z pomocy 
p. instruktora korzystać zechcą. 


XI. Walne zgromadzenie delegatów związkn 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, odbę- 
dzie się na mocy uchwały ostatniego walnego 
zgromadzenia delegatów, w Krakowie w dniach 
17. i 18. października b. r. 


Patron związku Stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych Skałkowski. Sekretarz Terenkoczy. 


Komitet galic. Towarzystwa gospodarskiego 
podaje niniejszem do wiadomości powszechnej, a 
w szezególności do wiadomości pp. plantatorów 
chmielu, iż podczas VlIlgo międzynarodowego 
targu zbożowego odbędzie się w myśl uchwały 
sekcji chmielowej dla ożywienia stagnacji han- 
dlowej wystawa i targ na chmiel dnia 6. i 7. 
października we Lwowie, stanowiące przytem, co 
następuje: 1) iż każdy uczestnik targu chmielo- 
wego obowiązany jest przesłać (już nie próbki 
jak dotąd), ale po dwa wańtuchy chmielu swego 
pierwszej i drugiej sorty zupełnie odpowiednie i 
równe całemu zbiorowi; 2) nadesłać zgłoszenie 
do komitetu z oznaczeniem ilości wańtuchów i 
dołączeniem po 1 złr. od wańtucha, do 25. b. m. 
najdalej; potrzebne blankiety wydają się na żą- 
3) chmiel wysłać na koszt własny pod 
adresem pana Ignacego Russmana, ulica Bry- 
gidzka nr. 9 we Lwowie tak, iżby chmiel do 4. 
października najpóźniej doszedł; chmiel później 
nadesłany przyjęty nie będzie; 4) przy każdym 
wańtuchu ma być dołączona kartka kartonowa 
z dokładnem oznaczeniem miejscowości, zkąd 
chmiel pochodzi i nazwy właściciela; prócz tego 
podana ma być ostatnia stacja kolei i poczta, 
jąkotoż ilość centnarów do sprzedania z każdego 
okazanego gatunku; 5) targ chmielowy połączony 
będzie z premiowaniem, mianowicie wyznaczone 
są dla chmielu przesłanego w wańtuchach dwie 
nagrody po 40 złr. a eztery po 20 złr., które 
udzielone będą chmielarzom, a właścicielom 
chmielarń odnośnych, dyplomy. Chmiel nadesłany 
w próbkach premiowany nie będzie. Przyznaniem 
nagród zajmie się osobna komisja, złożona z 
pp. Michała Kokurewicza, Kazimierza hr. Dzie- 
duszyckiego, Karola Kiselki, Roberta Domsa, 
Ignacego Russmana , dyrektora kraj. szkół roln. 
w.Dublanach, p. Władysława Lubomęskiego i 
dyrektora dóbr arcyksięcia Albrechta w Żyweu, 
p. Kaufmana. — Komitet nadmienia przytem, iż 
skutkiem zabiegów, poczynionych przez delega- 
tów naszych na targ wiedeński, którzy podczas 
pobytu swego w Wiedniu, rozgłosili w pismach 
tamtejszych, jakoteż plakatami, iż podczas targu 
zbożowego we Lwowie odbędzie się i targ na 
chmiel, spodziewane jest przybycie kupców za- 
granicznych. 

Z wystawy ogrodniczej w Warszawie. Kto 
był na poprzedniej wystawie ogrodniczej w War- 
szawie i porówna ją z tegoroczną -— ten mógł 
się przekonać o kcrzystnym postępie w ogrodnie- 
twie naszem przez przeciąg czasu stosunkowo 
krótki. Obecna wystawa jasno wykazała, że ogro- 
dnictwo w kraju, postępując po wytkniętej dro- 
dze. smiało stawić może czoło płodom zagra- 
nicznym, 

Pierwsze tu zajmnją miejsca : ogród Frasceti 
hr. Branickiego, ogród pomologiczny, spółka braci 
Hozerów, Bardet, Ulrich, Diehl, ogrody hr. Zamoy- 
skiego, braci Tnrkawskich itd. 

Komitet zarządzający wystawą, składa się z 
ludzi kompetentnych i znających się na rzeczy, 
jak o tem przekonywa wyborne urządzenie wysta- 
wy. Dzieli się ona na siedm grup: 1. naukowa, 
zawiera dzieła dotyczące ogrodnictwa, 2. plany i 
rysunki ogrodnicze. 3. rośliny ozdobne, 4. pro- 
dukta sadownictwa, 5. warzywa, 6. nasiona, 7. 
dział techniczny, dsielący się na trzy poddziały, 
techniczny, hydranliczny i mechaniczny. 

Obftość i jakość przedmiotów wystawionych, 
czyni nader korzystne wrażenie. Możnaby zarzu- 
cić, że niektóre płody południa zdradzają niedawny 
swój pobyt w naszym kraju. W dziale sadowni- 
czym z drzew karłowatych wzbudzają nieufność 
owoee odpadłe i do Krzewów przymocowane, 
zbyt obfite przy słabych stosunkowo siłach orga- 
nicznych drzewka. M. G. 


Norymberga d. 17. sierpnia. W ostatnich cza- 
sach skarzono się na burze i usitawiczny deszcz, 
obecnie zaś od kilku dni nastało nagle najpię- 
kniejsze lato. Wspaniała ta, ciepła, sucha pogoda 
będzie bardzo pożądaną dla producentów chmieln, 
a skargi na chmiel suchy, które głównie przy- 
czyniły się do opadnięcia cen na tntejszym targn, 
wkrótce zamilkną. 

Handel na targu mógł się wczoraj i dziś po- 
nownie tylko bardzo trndno rozwijać, a ceny, 
zwłaszcza za małe sorty znowu upuścić kilka ma- 
rek, podczas gdy efektownie prima chmiel, który 
bardzo mało jest reprezentowany a dlatego bardzo 
poszukiwany, jest sprzedawany za niezmienioną 
cenę. 

Zastawy ostatnich dwu dni wynoszą całkowi- 
cie około 2600 balów, a dziś notują: 


Chmiel targowy I. M. 45—56 

« a IL. „ 37—44 
Aischgriinder „ 45—56 
Hallertaner „ 52 -67 
Badeński „ 50—60 
Wirtembergski „ 54—65 
Polski » 60—65 


Telegramy targowe z dnia 21. września: 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —— zy 
do —.— zł; żyto —.-- zł. do —.— zł. Okowita 
26.75 do 27.— zł, Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.38 do 7.39 zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień —.— do —.— zł. Wrocław; 
Pszenica —-.— do —.— m. Żyto —.— do —.— m. 
owies —,— m.; rzepak, spirytus —.— m. 100 m.= 
— zł. — e. Berlin: Pszenica żół. na wrześ. paźdz. 
154.50; żyto —. —- m.; okowita 41.75 m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 49.— 
franków ; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —- - 
Nafta Wiedeń dn. 21. września: —.— do 
—.— zł, Brema loco 750, Hamburg loco 759, 
na wrzesień 750, na październik - listopad 760; 
Antwerpia: na wrześ, 183, Nowy-York: Ś*/» 
Filadelfa 8*/,. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Bukaresztu pod d. 20. b. m. donoszą, że 
tam otrzymano wiadomość z Sofii, iż w kołach 
bułgarskich panuje przekonanie, że niebawem 


nastąpi ogłoszenie oswobodzenia połączonej Buł- 
garji z pod zwierzchnictwa tureckiego. 


Wszystkie dzienniki rosyjskie bez wyjątku, 
jak donoszą z Petersburga, cieszą się z wypad- 
ków rumelijskich, jako z powiększenia wpływu 
rosyjskiego na Bałkanach. Niektóre zaś, bardziej 
gorące, spieszą już do Konstantynopola. 


Mussurus basza, ambasador turecki w Lon- 
dynie, miał w niedziełę dwugodzinną konferen- 
cję z lordem Salisburym. 


Z Berlina donoszą nam, iż w tamtejszej am- 
basadzie austro-węgierskiej na starania ogólne, 
czynione w sprawie wydalań obywateli galicyj- 
skich, odpowiedziano wskazówką, iż takowe zwró- 
cić się powinny do Rady państwa 


Telegramy „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 21. wrzesnia. Półurzędowy Frem- 
d.nblatt pisze: Dążności do połączenia się lu- 
dności bułgarskiej i wschodnio-rumelskiej kilka- 
krotnie zwracały baczną uwagę politycznych sfer 
Europy. Mimo to wybuch gwałtownej rewolucji, 
która proklamowała bułgarską unię pod przewo- 
dnictwem ks. bułgarskiego, nastąpił tem niespo- 
dzianiej, iż mocarstwa ciągle przejęte były ży- 
czeniem zupełnego utrzymania i poszanowania 
traktatów, a jeszcze w ostatnich czasach życze- 
niu temu nadano niedwuznaczny wyraz. Postę- 
powanie ks. Aleksandra, który samowolnie ze 
swą armią stanał na czele powstania, jest nie- 
tylko ciężkiem obrażeniem prawa międzynarodo- 
wego, ale nadto musiałoby być uważane za wy- 
zwanie Turcji, gdyby się sprawdzić miało, że 
wojska bułgarskie odkomenderowane zostały na 
granicę turecką. Europa nie może bezwarunkowo 
legitymować naruszenia postanowień prawa mię- 
dzynarodowego, które musiałoby spowodować nad- 
werężenie stworzonej traktatem berlińskim ró- 
wnowagi narodowych i politycznych sił na pół- 
wyspie Bałkańskim wyłącznie na korzyść jedne- 
go państwa bałkańskiego. Wypadki odgrywały się 
zbyt szybko i nie dadzą się przejrzeć w swym 
toku tak dalece, aby już dziś można coś stanow- 
czego wiedzieć, co do wspólnej akcji mocarstw. Ale 
wobec przyjażnych stosunków między rządami eu- 
ropejskiemi i wobec powszechnego życzenia jedno- 
myślnej akcji tuszyć można, że mocarstwa sta- 
rać się będą utrzymać odnośny ruch w jak naj- 
ściślejszych ramach, i tym sposobem uzyskać 
podstawę do skutecznego i tak dla praw najwyż- 
szego sądu Europy, jak i dla interesów wszyst- 
kich ludów bałkańskich odpowiedniego wpływu 
na rozwój wypadków. 


Wiedeń d. 22. września. Na wczorajszej kon- 
ferencji lewicy pod przewodnictwem Herbsta by- 
ło obecnych 118 posłów. Za wnioskiem Plenera, 
aby utworzyć klub jednotliwy pod nazwą klubu 
„niemiecko-austrjackiego*, głosowało 71 posłów, 
47 zaś oświadczyło się za natychmiastowem u- 
tworzeniem samoistnego klubu „niemieckiego.* 
Po zamknięciu wspólnej konferencji ukonstytuo- 
wał się klub niemiecki, i uchwalił, wybrać po- 
społu z klubem niemiecko-austrjackim jeden ko- 
mitet wykonawczy; poczem wybrano z pięciu 
członków złożony komitet do ułożenia statutu i 
regulaminu klubowego. Klub niemiecko-austrjacki 
ukonstytuuje się dzisiaj. 

Filipopoi d. 21. września. (Doniesienie Polit. 
Corresp.) Znane są już szczegóły o upadku Ga- 
wriiła paszy, który nastąpił w nocy z d. 16. 
września. Głównym twórcą i wykonawcą tego do- 
niosłego zdarzenia jest dr. Stransky, który pre- 
zydentem rządu narodowego obwołany został 
przez władze gmin Rumelii wschodniej, którym 
doniesiono telegraficznie o zmianie rządu. Na- 
tychmiast doniesiono, że za przykładem stolicy 
poszły wszystkie miasta, a wszędzie wszystkie 
stronnictwa oświadczyły, że godzą się na wspól- 
ną działalność; po wszystkich miastach niesły- 
chany entuzjazm.  Zarządzono ogólny pobór 
wszystkich mężczyzn od 18 roku Życia po 40. 
Wszystkie komunikacje z Konstantynopolem zni- 
szczyli oficerowie bułgarsey milicji wschodnio- 
rumelijskiej; Gawriił-basza został odwieziony w 
bezpieczne schronienie do Camprichtizzy, 12 mil 
paketoj od Filipopola. Wysłano wojska, milicję 
i ochotników dla obsadzenia ważniejszych punk- 
tów granicy tureckiej. 

Berlin d. 21. września. Nordd. Allg. Zty. pi- 
sze: Przyprowadzenie do skutku zjednoczenia 
bułgarskiego, byłoby wypaczeniem  stypulacyj 
traktatu berlińskiego, która to sprawa wszystkie 
podpisane na nim mocarstwa zarówno dotyka. 
Dla tego też, jakkolwiek bynajmniej nie lekce- 
ważymy doniosłości tego, co zaszło, możemy mieć 
otuchę, że kryzys załatwiona zostanie w sposób, 
któryby jak „najmniej kolidował z wytycznemi 
poglądami międzynarodowej akcji politycznej. 
wadą iii re, m Ajencja Havas pisze: 
książę bułgarski działał 
tylko z musu spełnił ż 
Bułgarów. Pogtoskamn 
zagodzić tę sprawę drogą pieni 
czek A dla Turcji, me £ p eniężnego vdszkodo- 
dobną. Turcja wcale 


Londyn d. 21. września. Times nie wierzy, 
iżby rewolucja rumelijska leżała w planie mo- 
carstw cesarskich, i sądzi, że Bułgarzy działali 
na własną rękę, supouująć, że Rosja ostate- 
cznie ich poprze, Turcja zaś trudno, aby bez po- 
radzenia się poprzód mocarstw trakiatowych 
chwyciła się środków, któreby wojnę sprowadzić 
były w stanie. Nie podlega wątpliwości, że mę- 
żowie stanu lądu europejskiego pragną jak naj- 
większego ograniczenia tego, niemiłego wypadku, 
tudzież dojścia do załatwienia, któreby się z tra- 
ktatem berlińskim pogodzić dało. — Daily News 
i Sta przemawiają za tem, aby się Anglia 
w tę sprawę nie mięszała. 


„ Ateny d. 22, września. Z okazji manifesta- 
cji, urządzonej celem obrony praw Greków w 
Rumelii, oświadczył minister Delyannis, że spo- 
dziewa się, iż mocarstwa utrzymają status quo; 
w razie zaś, gdyby słałus quo naruszonem zo- 
stało ze szkodą hellenizmu, rząd grecki pójdzie 
za głosem kraju. — Redukcja armii i materjałów 
wojennych odroczona. — Na ulicach wielka de- 
monstracja. 


Bukareszt d. 22. września. Słychać o prze- 
cigganiu ochotników rosyjskich do Bułgariji. 

Konstantynopol d. 22. września. Turquie 
konstatuje, że groza wypadków w Rumelii zmusi 
Portę do interwencji; Porta obowiązek swój 
spełni zarówno z stałością jak i z nmiarko- 
waniem. 

Rzym d. 22. września. Onegdaj było silne 
trzęsienie ziemi w Benewencie, które to miasto 
w przeciągu dwustu lat zostało siedmkroć do- 
tknięte zburzeniem przez trzęsienia. 

Rzym d. 21. września. Król wyrażając swo- 
ja .kondolencję, asygnował 650.000 franków dla 
dotkniętych cholera w Palermie, i willę królew- 
ską Favorita oddał do dyspozycji władzy miej- 
scowej na cele sanitarne. 

Rzym d. 22. września. Stampa donosi: O- 
kręty „Rapido“, „Egadi“ i „Maria Pia“ przybyły 
onegdzj do Messyny, i wysadziły na ląd dzie- 
więć batalionów piechoty. Odtąd miasto wydaje 
się spokojniejszem. Wyruszające z Palerma po- 
ciągi kolejowe mają z sobą eskortę wojskową, a- 
by ludność Messyny, Katanii i Kaltanisetty nie 
przeszkadzała ich wjazdowi. Onegdaj wieczór na 
dworcu kolejowym w Likacie policja rozpędziła 
tłum, który nie chciał dopuścić wjazdu pociągu, 
przyczem dwoje osób zostało zabitych. 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane : 


Wiedeń d. 21 września. Polit. Cor. donosi, 
że książe bułgarski w niedzielę rano wyjechał z 
Tirnowy i przybył do Kazanliku, a wszędzie en- 
tuzjastycznie był witany. 

Cyrkularz Muftego do przełożeństwa religij- 
nych muzułmańskich wzywa je, aby użyły całego 
wpływu na uspokojenie mahometan. 

Bezustannie są rezerwiści na granicę wysy- 
łani. 

Prefekt filipopolski wyjechał na spotkanie 
księcia. 


| I 


W teatrze hr. Skarbka. 
We wtorek dnia 22. września 1885 


PALESTRANTIT 


[Der Bettelstudent]. 


opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach, mnz. 
K. Millóckera ; Libretto przełożył A. Urbański. 


Początek o godz. 7mej. 


C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 1885 
Przyjazd do Lwowa: 


Pociąg mięszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 
tanisławowa , Chyrowa, Stryja 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 
Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano de Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 
o Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Hnsiatyna. 


Przyjazd do Stanisławowa: 


Pociąg mięszany : © godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 
6za, Lwowa, Stryja. 
Pociąg saabowyj o godz. 9 min. 2 przed południem ze 
Zwardonia, Stryja. 
Pociąg 1 - ak o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna. 
Pociąg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południn ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. 
Odjazd ze Stanisławowa: 
Pocieg osobowy : o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 
wardonia 
Pociąg mięszany: o godz 10 min. — przed południem 
do Hnsiaty ;1+. 
Pociag osobowy: o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia. 
Pociąg mięszany: o godz 11 min. 13 wieczór do Stryja 
wowa, Nowego Sącza. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Ze Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . 
Do Podwołoczysk 
» (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec . 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 

t Krzyżykiem pociągi kurjerskie. 

W obwódkach czarnych [=l są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Z Krakowa odchodzą : 


[DĄ 


F 6.12) +7.59] 10.46 
5. *6.55 | —. 9.30) 3.— 
54 | — 


+6.55 7.55) 9.36 
Do Krakowa preychodzą : 


s 


Do Lwowa . . 
Do Wiednia . . 
Do Prus 


Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy . 
Prus . . . 
ILwów, z Izby handlowej d. 22. września 1885 


1 Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m. k. 233 50 287 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200zł. w a. 225 50 229 — 
Banku bypot. galic. 200zł. w.a. 278 — 277 — 
kred. galic. 200zł w.a. 225 — 230 — 


2. Listy zastawne za 100 złr. 
baz kuponu bieżącego: 


płacą żądają 


Tow. kred. geift. 5 pre. w. a. 98 65 99 65 
LJ n LJ 4 n n 90 50 91 50 

5 ar Wa dag okres. 98 66 99 656 

kad 3 kd 4 n n 88 20 89 40 
Banku krajowego 4';,'/, W. a. 91 50 92 50 
Banku kyp galic. 6 , 3 101 35 102 35 
z. e © 96 40 97 40 
» > " 5 wyl. z 10°/, prm 98 80 99 80 

3. Listy dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł.(d.6'/,) 30/, w likw. 57 — 69 — 
r a s» n j 2 slano a 53 — 56 — 


Kom. banku kraj. 5 pr. w. a, lem. 


Srebro 


rzed południem ze 
i o godz. 4 min. 51 


4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 100 76 101 75 
97 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre, w. a. 102 75 104 — 


Pożyczka „ „ 18834, „ 9075 91 75 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . 9 17 — 19 — 
„ Stanisławowa 5 23 50 25 
6. Monety. 
Dukat holenderski 5.80 5.90 
Dukat cesarski . 5.83 5.93 
Napoleondor š : 9.30 10.— 
Półimperjał rosyjski . > 10.19 10.30 
Rubel rosyjski srebrny 3 1.54 1.64 
» 2 papierowy 1.22'/, 1.24", 
100 marek niemieckich 61.30 61.90 


Kupony w srebrze |. zaa EE 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 21. września 1886 
godzina 1. minut 51. popołudniu 


Alpiny 37.10 Węg. akcje kr. 285.25 
Anglo-Austr. 99.75 Unionsbank 78.26 
Kolej Kar. Lud. 235.— Nordbahn 232.— 
Kolej Połud. 134.75 Kolej Alföld 184.50 


Kolej p. Elżb. 288.30 
Węg. Nordostb. 174.50 


Kolej lw-czern. 226.50 
Wied. Commun. 126.— 


Węg. obl. p. zł. 108.75 Elbetal 159.25 
Węg. cis. losy r. 121.75 Losy tur. 98.— 
Zł. ren. węg4'/, 98.55 Bankverein 101.20 
Ros. rubel pap. 124.— Losy węg. 118.— 
Galic. indemn. 101.25 Kredytowe —.— 
Usposobienie wzmocnione. 
Wiedeń, dnia 22. września 1885. 
godzina 10 min. 45 przed południem 
Akcje kredyt. 284.50 Anglo-austr. 99.75 
Kolej Kar. Lnd. 235.— Kolej połudn. 134.60 
Unionbank 78.35 Napoleondor 9.95 


Kossyj. bankn. 1.24 Usposobienie: lepsze 


Berlin, dnia 21. września 1885 

godzina 4 miaut 56 po południu 
Rossyjsk. bankn. 201.— Akcje kredyt. 463.50 
Lombardy 220.50 Galicyjskie 96.40 
Poż. wschod. 59.90 Austr. bank. 162.70 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakeji 
która też żadnej odpowiedzialnońci za nią nie przyjmuje 


Nadesłane.) 


Rudolf Schwarz 


profesor konserwatorjum, ndzielający nankę gry 
na fortepianie, harmonium i organach, mieszka 
odiąd ul. KRASZEWSKIEGO 25. 


Pana Feliksa Bucie-Divana 
wzywam do natychmiastowego załatwie- 
nia sprawy wekslowej Grossberg-Barger. 

Dr. L. M. 


W celu korzystnego ulokowania kapitałów 


polecamy 
4; Listy zastawne yeaszee wego, 


hipoteki także gwarancję krajową. 
Takowe losują się al pari i są do nabycia naj- 


taniej w kantorze wymiany 
Nokał i Lilien. 


Zlecenia z prowinoji uskuteczniamy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji. f 


eleganckie, trwałe, tanie, w obfitym 
Meble wyborze, á 


u stolarzów J. G. & L. Franki, tapicerów, 
we Wiedniu II, Obere Donaustrasse, 103, 
obok Schóllerhof. Ilustrowane album z cennikiem gratis. 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
skuteczny bardzo as kaszel w chorobach czył 
kataraci żełąćka | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na 
korku =: y 
dokładnie baczyć. 


Nakładem drukarni „Gazety Narodowej“ 
wyszedł 
kalendarzkieszonkowy informac -jnyi notesowy 


na rok 1886, 
składający się z Śmiu arkuszy drnku, w eleganckiej opra- 
wie, w płótno francuskie, w rozmaitych kolrąch. 

Treść tego kalendarza jest następująca: Kalendarz 
świąteczny (polski, ruski i żydowski). — Spis ordynują- 
cych lekarzy zamieszkałych we Lwowie Te mieszka- 
nia. Spis chirurgów, weterynarzy, aptekarzy i chemików, 
dalej mieszkania i nazwiska wszystkich adwokatów i no- 
tarjuszów zamieszkałych we Lwowie. — Przepisy tele- 
graficzne i pocztowe. — Pociągi kolejowe.— Taryfa jazdy 
dla fiakrów i dorożek lwowskich. — Skala stemplowa. — 
Wartość w obiegu znajdujących się pieniędzy zagranicz- 
nych. — Tabela procentowa—Tabela dla przeglądu rocz- 
nego przychodów i wydatków, następnie dziennik dla no- 
tatek na cały rok, a w końcu inseraty. 

Cena tego kalendarza 60 ct. 

Jest do nabycia: w drukarni i administracji „Wazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 1. 5., oraz w administracji 
„Kurjera Lwowskiego“ ul. Akademicka, 1. 3., w księgarni 
K. Łukasiewicza i H. Altenberga. 
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Główny skład É : 
Fortepianów Q 

Pianin i organów | 

i konces. szkoła muzyczna 


LUDWIKA MARKA 


przeniesione zostały do kamienicy pod l. 9 w Rynku, 
rezydencji arcybisk. 3049 16—? 


GŁÓWNY SKŁAD 


NASION i ROŚLIN 
J. Stachiewicza 


i 


we Lwowie plat Ma:jackż, l. 11. 
otrzymał znaczny transport 
oryginalnych 


cebulek haarlemskich 
i poleca ; 


HYACENTY do pedzenia w wazo- 


A 1) 
dawnie 3 


Mężczyzna, 


lat 28 peźniący 8 lat służbę rządową przy 
manipulacji, i 
za kontraktem i kaucją, poszukuje wsku- 
tek zmiany stosunków posady jako ma- 
mipulant, zawiadowca, 


rachunkowości i 


tp. w prywatnej służbie 


zenia pod 1. A. M. post. rest. Lwów 


nach pełne albo pojedyncze w ró- 
żnych kolorach z nazwiskami 12 
sztuk od 2 zł 50 et do 5 zł. 
Do pędzenia w wazonach bez na- 
zwisk 12 sztuk po 2 zł. 
TULIPANY do wazonów pełne 12 
sztuk 80 et. 
TACETY najpiękniejsze 12 szt, 80 et. 
NARCYZY najpiękniejsze 12 sztuk 
1 zł. Wet. 
KOBONA CESARSKA (Fritilarja) 
12 sztuk 3 zł. 
oraz 
ĆROCUSY,ANEMONY, IRYSY, LI- 
LIE, AMARYLIS i,GLIĄDIOLUSY 
w wielkim wyborze 
ipo najtańszej cenie. 
Przy większym odbiorze stosowny 
opust. — Posełki nskuteczniają się odz 
odwrotną pocztą. , 
Cenniki nasion i cebulek na żą- 
danie franko. 3204 1—4 


siadistaw Niewiadomski 
ukończywszy z wyszczególnieniem konser- 
watorjum we Wiedniu, udziela nauki hær- 


KURS szkolny Rog: się 1. września Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia- 
łach. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole. 
Nadeszły: sławne organy amerykańskie i fortepiany Mignon. 


OKKFRAKWPTAREAOAMKAKAKAEAEKE 


w 


t 1 
Przez wys, rzad 


króla 


uprzywilejawany : 


Jego Mości A 
Szwecji 


dr. Fl. Lengiela 


© 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 
się pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 


x 
x 
A 
N 
N 
N 


y 


à jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok 
M przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze chemicz- 4% 
nej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- 
Dk tecznosci. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieezór 
$jtwarz lub inne miejsca skóry, wtedy zaraz nastepne- 
go dnia wydzielają się małe łuski ze skóry, która N 
potem staje się mieniąco białą i delikatną. | 
|, Balsam ten wygładza powstała na twarzy zmarszczki w 
monii, kontrapunktu, historji 4 i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; skó- 
muzyki i gry fortepianowej, rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w uajkrótszym czasie piegi, 
w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgo % ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa , pryszczyki i inne nieczysto- 
Ludwika Marka (Rynek 9), u siebiej iy ści naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem użycia 1 złr. 50 ct. 
X 3 Do nabycia we LWOWIE: w apt pod „Srebrnym Orłem“ Zygmunta 
ucke 


w domu, lub po za domem. TE D - 
Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniony ra przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcach u J. Golichowskiego. apt. 
pod „Opatrznością*. 1171 2—? 
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; 


Brajerowska 6, parter na prawo, -w godzi- 
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4BOWOŚCI, 


buchalter 
we Lwowie lub 
na prowincji. Tenże jest żonaty rel. rzym. 
g|kat. włada językiem polskim, ruskim i nie- 
mieckim i może się wykazać chlubnemi 
świadectwami rządowemi. Łaskawe zgło- 


Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski ul. 
nach od 11—11 rano i od 3—5 po połud. |PYPOOO WOP QOBO PEP LYBOGOMWOBWOWO DRE 4 


3159 6—? 


X 
0d 3. pażdziernika br. wychodzić będzie we Lwowie: 


„NADZIEJA: 


DWUTYGODNIK, 
z wykazem bieżących ciągnień losów, listów zastawnych, oblig. indemn. 
i ianych papierów wartościowych; wiadomości bankowe, giełdowe itp. 
WYDAWCA: 


AUGUST SCHELLENBERG., 
Dom bankowy i kantor wymiany we LWOWIE. 


Pierwsze tego rodzaju czasopismo w jezyku polskim. 
Przedpłata roczne wynosi: na prowincji iw państwie austr. złr. 1.30. 
wa Lwowie 1 zł., z dostawą do domu zł. 1.20. Numer pojedynczy kosztuje 6 ct. 
BĄ. Dla uniknięcia możliwych strat powinien każdy wł świciel losów i papie 
rów wartościowych abomować „NADZIEJĘ * 
Numera okazowe na Żądanie bezpłatni» i franco. 
PRZEDPŁATĘ i OGŁOSZENIA pqzyjmnje we LWOWIE: Adainistracja „NADZIEI“. 


August Schellenberg, 
Dom bankówy i'kantor wymiany 


* 


3207 2—? 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3. | 
wyd*je następujące 


INYGNATY KASOWE 


4'|, proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 


Lwów dnia 1. stycznia 1884. 


2901 6 -f 


Dyrekcja. 
Przedruk nie będzie opłacony. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


1421 8—11 


CHOROBY ZARAZLIWE 


Niedawne lub zadawnione, skrofuły, 
choroby skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, 
trąd) i inne cierpienia naskórne, spowo- 
dowane zanieczyszczeniem i zepsuciem 
krwi. Wrzody, gruczoły, reumatyzm, rany 
i wrzody w ustach i w gardłe, nabrzmie- 
nia, narośle na kości, strum, niemoc i 
drugorzędne i trzeciorzędne peryody sy- 
filisu nabytego lub dziedzicznego. 
Leczenie niezawodne i radykalne chò- 
rob najbardziej zastarzałych i najupor- 
czy wszych, nieustępujących przed żadną 
metodą lekarską, leczą się przez użycie. 


BISCUITS DU D? OLLIVIER 


Jedyne pa'wierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu 
Jedyne upoważnione przez rząd francuski. 
Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryzkich. 


||24,000 FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ 


Lekarstwo to, bardzo przyjemne w 
smaku, zalecane od lat przeszło 60 przez 


||najznakomitszych lekarzy, jako najsku- 


teczniejszy, znany dotąd, sródek prze- 
czyszczający krew, jest jelynem w całym 
swiecie, jakie otrzymało wyżej wymie- 
nione tytuły i oznaki honorowe, co dowo- 
zi jego olbrzymiej skuteczności. 

Pod dobroczynnym wpływem tych bisz- 
koptów apetyt powraca, funkcye żywotne 
wracaja do normalnego stanu, a po kilku 
tygodniach leczenia chorzy spostrzegają, 


j|że wszystkie przypadłości chorobliwe 


uikną i zdrowie, choćby najmocniej pod- 

Kopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 

krwi, powraca. 

‘Wad główny : 62, rue de Rivoli, w Paryżu. 
Dostać można we Lwowie w aptece p. 

K. Mikolascha, Krzyżanowskiego, Nah- 

lika; w Krakowie w apt. pp. Trauczyne- 


kiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


wegierskiej w Budapeszc 


WU OU Z 


prawdziwa 
angielskie i szwajcarskie 
po zł. 1.75, 2, 2.50, 3, 3.60 itd. 
polecają 2200 


Bracia Langner 


LWÓW, 
ni. Halicka 16. 


Kkuracyjne 1422 4-5 


ysyłamy za pobraniem poeztowem franco: 
kil. kosz feslaw. winogron kur. zł. 260 


beez (4 lit) star wina fes 
św INosZCZU „ 


„ 3.60 


n 
n 
” 


n n 


» 


A. Kielon, 


Wóslau , Hiochstrasse. 


je Kamienica 


Świeźć wybudowana, naprzeciwko o- 
grodu jezuickiego, 
nowskiej 1. 98 i 99, jest do sprzeda- 
nia. Wiadomość u właściciela na 
miejscu. 


przy ulicy Klei- 
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Do P. T. ezytelników 
„Gazety Narodowej. 


Z powodu bardzo niekorzystnych 
stosunków eksportowych na Wschód 
i do Rosji, jestem zmuszony mój 
olbrzymi skład 


derek na konie, 


sporządzonych z 185 ctmr. długiej, 
115 ctm. szerokiej nader trwałej, gę- 
sto tkanej a przytem miękkiej i weł- 
nistej materji, przydatnych także na 
łóżka lub do kąpieli, sprzedawać po 
każdej cenie i wysyłam sztukę po 
1 zir. 55 et. za pobraniem. 
Derki dila fiakrów 


w jasno-żółtem tle, z czerwono-czar- 
nemi burdnrami 180 em. dł. 115 em. 
szer. sztuka 2 zł. 50 ct dopóki wy- 
starczy zapas, 
Gdyby się uie podobały, będą bez 
trudnosci napowrót przyjęte. 
Listy upraszam adresować : 


Vrient-kxport-Bureau 


we Wiedniu, Favoriten. 
Świadectwo. Proszę przysłać mi 
odwrotnie 27 sztuk pauskiech derek, 
z których jestem zadowolony w 
skrzynce. Takowe są istotnie pięk- 
ne i praktyczne, nadto podobały się? 
wszędzie. J. Romanowski, stacja 
kolei Kołomyja, 1673a 6—6 


Wieś Makowiska 


'|w powiecie Jasielskim 2 mile od stacji ko- 


lei transwersalnej Jasło i Krosno, p 
drodze powiatowej a niedaleko od sz 
erarjalnej położona, jest z wolnej ręki 


sprzedania, Ogółem jest 561 morgów, mię» 


dzy tem ornego 379 m., ogrodu 7 n., 
40 m., a lasu 123 m., dom mieszkaln 
budynki gospodarcze murowane w dobr 


stanie, jest propinacja, a na rzeczce Iwla 


z prawem jaru, 
tartak. 
Zgłosić się bezpośrednio do właś 


był do uiedawna mły 


ciela dóbr Zarszyna pana Kaźmierza Wi- 
ktora, poczta i stacja kolejowa Zarszyn. 
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Rósiera 
woda do zębów i ush 


jest bezsprzecznie najlepszym środkiem © 
bolu zębów i służy także równocześce 
do utrzymania zębów w czystości. Ta 

wielu lat sprawdzona i sławna woda # 
ust uchyla jednocześnie każdy nie dł 
jemny odor w ustach. — Flaszka 35 5% 


R Tiiehler aptekarz, 
(W. Rósłera synowiee, następca) 
we WIEDNIU, I. Regierungsgasse, 4 
Prawdziwa do nabycia we Lwowiegg 
apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w apte 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt * 
Kołomyji u Stenzla apt. Tarnopol: H. Ks 


rz 
OBY 
do 
łąk 
y i 
ym 
ni 


ci- 


Dwa folwark 


do sprzedania. 


BĄCZAL GÓRNA składają 
ze 140 morgów ziemi z łąkami i 
morgów lasu 


FOLWARK w CZERMNA, skła- 
„ 2.50|dający się z 160 morgow ziemi z łą- 
„ najl. jabłecz. „ 2.—|kami i 220 morgów lasu. Źyczący 
raczy się zgłosić listownie pod adre- 


sam A. M. w Czermnej o. 
Jodłowa. 
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hanego, apt., w Sokalu Eug. Wysoczański 

ą |w Warężu B. Krzywobłocki apt. 

l 1381 5 
A 


się 
5jErven Lucas Bols: 
c. k. nadworny dostawca 
król. nid. dostawca nadw. 
w AMSTERDAMIE 
założ. od 1575, 
specjalność : 
CURACAO-ANISETTE 
zawsze w zapasie w pierwszych hab 
P.|iach kraju. 1755 1—20 


d 


SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 


za miezrównane wyroby 
KOSMETYCZNE I TOALEROWE. 


MAGNOLINA 


ką i delikatną. Magnolina usuwa czerwoność nosa, policz- 
ków i rąk. Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 


wpływem MAGNOLINY staje się mięk- 


olejek taninowy, 4 po 


' Orientalina czyli £udr w płynie 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 zł. 


oczyszcza skćrę, 


wzmacnia i pobudza włosy 
rostu. Flakonik 50 centów. 


żu, ożywia, 


utrwala barwę i połysk. Flakon 80 et 


ea AF Powszechnie wiad j Ż dob: ba na- 
BRILLA NTINA. wd iey Jamie i A a S 


ee 


— 


ESENCJA MIETOWA DO PŁUKANIA UST, 


oprćez przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzy- 
Etk wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


cabu|- 


Proszek roślinno -alkaliczny 
kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. Pudełko 30 i 60 et. 8 


do, CZYSZCZENIA ZĘ- 
BÓW. Usuwa kamień i 
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we LWOWIE sklepy 


ulica Halicka, róg Wa 
Filia w KRAKO 
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Główne wygranie w wartos 


> 


finr. 


ci 


US 


.000ur 5000 ir. i wygra 


wystawnej Budapest, And 


iHiNATOWICZ 


Z dniem 1. czerwca r. b, otworzono w CZEPNIOWCACH 


Z drukarni „Gazety Narodowej“. 


własne ul. Kopernika l, 3., | 
lowe, Hotel Europejski, 
WIE, Sukieunice l. 2. 
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